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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla  Lwowa o gro d l .  3. p o p o łu d n ia , 
dl» p ro w in c ji o grodz. 8. w ieczorem  

‘T dttie św ią teczne  zaś d la L w ow a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W  Niedzielę nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

% przesyłka pocztową  
• iesięczu ie  z ł .  2*— kw artalnie z ł .

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miojsen z dostawą do dom a 

«Rtaexnie 1 zl. 50 ct. kwartalnie i  zl. 50 ct.
B I U R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe.

6*

rmemm-am  tswbes

Odprawa rusofilom.
Lwów d. 21. l ipca .

P os iedzen ie  wczora jsze  aus tr .  I z b y  posłów 
zapisze się  na  d ługo  w  pam ięc i nasze j.  J a s n ą  i 
d o b itn ą  złożono n a  n iem  odpow iedź w szys tk im  
pow oływ an iom  się n a  Rosyę, tak  często n ie s te ty  

I p rak ty k o w a n y m  w Radzie  p a ń s tw a  przez  pew ien  
od łam  m łodej rep rezen tacy i  czeskiej; j a s n o  i d o ­
b itn ie  zadano  k ła m  wszelkim  iluzo rycznym  p rze d ­
staw ien iom  Rosyi jako zbaw icielk i S łow ian .  W y ­
kazano, iż Rosya n ie  może być p rzy jac ió łką  S ło ­
wian, bo je s t  w rog iem  P o lak ó w  i R us inów , w y ­
kazano ,  iż rnsofilskie dążen ia  i rusofi lskie p rz e ­
ko n a n ia  p. W a sz a te g o ,  k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  już  
ob ija ły  się o m ury  w iedeńsk ie j  Izby  posłów, są 
chyba  te n d en c y jn y m  m a n e w re m  przeciw  A ustry i ,
0 tyle  zgubnym , iż m am ią  i łu d z ą  n a ró d  czeski
1 E u ro p ę .

Lecz co najwięcej jes t  pocieszającem  w tym 
godnym  ze w szech  m ia r  podn ies ien ia  fakcie, to 
to, iż p raw d z iw y  ten  s ta n  rzeczy w ykazano  z a ­
rów no ze s t rony  polskiej,  ja k  i ru sk ie j .  Może 
s łow a p. B a rw ińsk iego  nie ze w szystkiom  brzm ia ły  
tak, ja k  b y śm y  p ragnę l i ,  w każdym  jednak razie 
podnosim y z uznaniem , ie  R unini zdecydowali się 
ra t jaw nie i publicznie pow iedzieć: Precz z Ro- 
syą !

P rz e m ó w ie n ia  posłów S zczepanow sk iego  i 
B a rw ińsk iego ,  jęd rn e  i dobitne ,  sp ra w iły  w Izb ie  
posłów  nad z w y cz a jn e  w rażen ie .  J u ż  w ogóle ca ła  
ro zp raw a  nad  w alu tą ,  za rów no  g e n e r a ln a  j a k  i 
szczegółowa, ja k a  przez k ilka o s ta tn ic h  posiedzeń  
toczyła się w Izbie, m ia ła  c h a ra k te r  bardz iej ro z ­
praw y adresow ej,  niżli rozpraw y nad  przed łożę  
n iem , k tóre  —  jak  to w czas ie  tej rozpraw y z 
wielu s t ro n  podnoszono, je s t  w łaściw ie  w yłącznie 
ekonom iczaem . Cieszyć się nam  j e d n a k  tylko 
w ypada  z tego, iż wreszcie publiczn ie ,  w obliczu 
— pow iedzm y bez p rze sad y  — całego  św ia ta  —  
stw ie rdzono  s tosunek  nasz  do Rosyi i dano  n a ­
le żn ą  odpowiedź w ycieczkom  p. W asz a te g o .

N ie m a m y  jeszcze dosłow nego te k s tu  p rz e ­
m ów ień  pp. S zczepanow skiego  i B a rw ińsk iego ,

1 je d n ak  w ed ług  te leg ram ó w  p o rannych ,  p r z e d s ta ­
wiają się one w n as tę p u ją c y  sposób.

R e fe re n t  p rzed łożeń  w alutowych, pose ł S ta -  
4 n is ław  Szczepanow sk i,  odpow iada jąc  n a  p e łn ą
j apoteozow ania  Rosyi m ow ę p. W aszatego ,  pod-
i n iósł  p rzedew szys tk iem , że p. W asza ty ,  w ielb iąc

tak  Rosyę, p racuje bezpośredn io  n a  rzecz  w r o ­
gów lu d u  czeskiego. N ie c h b y  on tylko zechc ia ł  

] z b liska  p rzypa trzeć  się tem u  ra jo w i!  U n iw ersy -
, te t  w  W a rsza w ie  s ta ł  się n a rzędz iem  rusyfikacyi;

je d n o  słowo po polsku w yrzeczone, p rz y p ła c ą  
u rzędn ik  kole jowy u t r a tą  swej posady  i każdy 
dzień p rzynos i  nowe p rześ ladow an ia .  Czyż poseł 

I W a sz a ty  nie zna  tego  ukazu , k tóry  z a b ra n ia  P o ­
lakom  p o s iadan ia  n ie ruchom ośc i n a  L itw ie ,  W o ­
ły n iu  i td., zm usza  icii do w y zbyw an ia  się w ła ­
sn o śc i?  R ok rocznie trac im y  w tych  prow incyaeh  

I bez m a ła  tyle ziemi, ile cały S z lązk  wynosi.  J e ­
śli  p. W asza ty  zn a  te  s tosunki,  to n iecha j  odw a­
ży się  b ronić  takow ych  w obliczu n a ro d u  cze­
skiego ! N iech  kruszy  kopię w obron ie  sy s tem u 
rządowego, gdz ie  n igdy  n ie  m ożna  odwołać się 
do lu d /k o śc i  i sp raw ied liw ośc i  i gdz ie  je d y n ą  u l ­
gę  znachodzą  rodacy  nas i  w p rzekups tw ie  czyno- 
wników. W a sz a ty  robi nam  za rzu t ,  że je d y n ie  
z n ienaw iśc i  ku Rosyi g łosu jem y za przedłoże-  
n iam i w alu tow em i.  O n nie wie zapew ne , że w n a ­
szej p rzedos ta tn ie j  k am pan ii  w yp isa liśm y  byli n a  
s z ta n d a ra c h  naszych  h a s ło :  „Za naszą  i w aszą 
w o lność !"  I  my m ie liżbyśm y p ra g n ą ć  uw ik łan ia  
A ustry i  w wojnę z R o sy ą?  A gdzież  o d eg ra łab y  

i się ta  w ojna,  jeśli  nie" n a  polskich obszarach ,
' w  tak im  zaś razie ,  czyż nie by łoby  w grze życie
I i m ie n ie  nasze  i rodziu  naszych ,  język ,  re lig ia  i
i to wszystko, c° w °góle życiu pew ną wartość  n a ­

d a je ?  I  my m ielibyśm y przeć lekkom yśln ie  do 
takiej w o jn y ?  Od la t  30 je s te ś m y  w pełni u p r a ­
w n ionym i obyw ate lam i A ustry i  i je s te śm y  dum ni 
z tego, iż lo ja lność  dla p a ń s tw a  m ożem y pogo­
dzić z m iłością  d la  ojczyzny n a s z e j !

W a sz a ty  n ie u s ta n n ie  p rze ry w a ł  mówcy, tak ,  
iż p rzew odniczący  m usia ł  go k ilkakro tn ie  wzywać 
do po rządku ,  a gdy powiedział,  że l o l a c y  w 0j n ą  
z r , 1831 sam i zap rzepaśc i l i  swą w olność,  że

BŁĘDNY OGNIK.
a l e c o r y a .

Napisał

g a r  - s o ł t a n .

(Dokończenie.)

W znow iona, szalona pogoń w yczerpyw ała i
ta k  s te ra n e  już siły n ieszczęśliw ego , n ie  z w ra ­
c a ł  j e d n a k  n a  to u w a g i : juz  tylko w p o jm a n iu  
ogn ika  w idz ia ł  je d y n ie  szczę eie swego życia. 
K rew  obficie p ły n ę ła  z ro z ran io n y c n  rąk  i n ó g ;  
g ryzący  p o t  za le w a ł  m u  oczy; oddech s ta w a ł  się 
coraz k ró ts z y ;  zm ęczone  płuca z trudnośc ią  
ch w y ta ły  za tru te  p o w ie t rz e ;  a on m im o to p ę ­
dz i ł  po to je d y n ie ,  by n iepochw ytuy  ogni u la ­
ty w a ł  coraz to da le j .  ,

W re szc ie  s i ł  m u  zabrak ło . . .  Z g łuchym  j ę ­
k iem  p a d ł  n a  kępy, pom iędzy  sitowie i n7  
k rzyk  rozpaczy  człowieczej ro z d a r ł  i zam ącił  c i ­
szę  m a r tw e g o  pustkow ia .. .  W  ję k u  ty m  dźw ię­
cza ła  s t r a s z n a  g roza  zawiedzionej nadzie i,  cała 
rozpacz beznadz ie jnego  zw ątp ien ia .

W  chwili upadku ,  w chw il i  zupe łne j ,  fizy­
cznej bezsilności,  u m y s ł  zw yciężonego pozbył 
się  n a g le  złud, k tóre  panow ały  nad n im  d o tych ­
czas bez sp o rn ie .  S p o jrz a ł  trze źw em i oczam i n a  
ognik  d rg a ją c y  tuż  po n a d  n im  i z a d rż a ł  cały 
z gn iew u  a ża lu  srogiego...  W idz ia ł  on te ra z  do­
k ła d n ie ,  że b y ła  to li m a ra  św ia tła ,  tylko up iór  
ciepła , św ie t la n a  z łuda  z gazów b ło tn y c h  z ro ­
dzona ,  zwykły b łę d n y  ognik, k tó ry  n ie  barw iony  
te ra z  s i łą  je g o  w łasne j  wyobraźni w a h a ł  się  b la -

g dy b y  n ie  ich  p ow stan ia ,  to  by liby  dziś mieli  
t a k ą  w olność (I) j a k ą  m a  obecnie F  i n  1 a n d y a, 
ca ła  I z b a  w ybuchnę ła  iron icznym  śm iechem .

Mowę S zczepanow sk iego  p rzy ję ło  n a to m ia s t  
d łu g o trw a ły m i  ok la skam i i ok rzykam i.  Okrzyki 
te  i oklaski ponow iły  się, gdy  za raz  przy  n a s t ę ­
p n y m  ar ty k u le  om aw ianego  p rzed łożen ia  zab ra ł  
g łos  p. B a r w i ń s k i .  D ek la racy a  złożona p rze ­
zeń p r z e d s ta w ia  się w sposób  n a s tę p u ją c y : P . 
W a sz a ty  u jm ow ał  się tu ta j  rów nież  za R u s i n a -  
m i. Lecz m y R u s iu i  n ie  je s te śm y  m ało le tn i  i 
p ięknie  dzięku jem y p. W a sz a te m u  za  je g o  opiekę 
i p ro tekcyę.  P . W a sz a te m u  są  s to sunk i  w Rosyi 
z a p raw d ę  na jzupe łn ie j  n ieznane ,  ja k  tego do­
wiodły  zresztą  ca łk iem  d o s ta teczn ie  jego  w yw o­
dy o F in lan d y i .  K ons ta tu ję ,  że z n a n e  ukazy ro ­
sy jsk ie  z roku  1876 nałożyły  ru sk ie j  m ow ie i l i ­
t e r a tu r z e  z u p e łn y  k a g a n ie c  na  u s ta  ( s ł y s z y ­
c i e ,  s ł y s z y c i e ? )  tak, iż odtąd n ie m ogą tam  
pojawiać się ani czasopism a, an i dzie ła  ru sk ie  
( s ł u c h a j c i e ! )  J ę zy k  rusk i  zos ta ł  w  Rosyi z 
życia pub licznego ,  z kościoła  i szkoły k o m p le ­
tn ie  w y gnany ,  do tego s topn ia ,  że naw e t  w szko­
ła ch  ludow ych  uczą je d y n ie  ję zy k a  rosy jsk iego , 
a w ce rk w iach  g ło szą  kaz an ia  tylko po rosy jsku  
( s ł u c h a j c i e ! ) .  Tego rodza ju  pos tę p o w an ie  j e s t  
oczyw iśc ie  zdolne w ywołać takie  objawy, ja k  te, 
k tó re  świeżo w idzie liśm y w A strac h an iu .  W ątp ię ,  
ażali opłaci się t ru d ,  zachw a lać  takie  s tosunk i 
wobec s tosunków  p an u jąc y ch  w m o n a rc h i i  n a ­
szej ( o k l a s k i ) ,  gdz ie  n a m  R u s in o m  pozosta je  
w praw dzie  to i owo jeszcze  do życzenia , mimo 
to je d n ak  z ca łą  u fnością  spodziew am y się  od 
rządu  i w spó łk ra janów  naszych ,  że będz iem y 
m ogli swoboiinie rozwijać n a sz ą  narodowość, 
n asz  język  i l i t e ra tu rę  n a s z ą  ( o k l a s k i ) .  Ozy 
te stosunki,  w ysław iane  tu ta j  przez W asza tego ,  
odpow iada ją  m o n a rc h i i  nasze j ,  to pozos taw iam  
do rozs trz y g n ięc ia  każdem u ob je k ty w n em u  cz ło ­
w iekowi! (Ż y w e  oklaski z ła w  po lsk ich .  Mówcy 
g ra tu lu ją ) .

Kilka spraw lwowskich.
Napisał

Teofil M erunow lcz.

Y.
Przed nowemi wyboram i do Rady miejskiej.

L w ó w  d. 21. lipca.
Z b ieg  okoliczności zu pe łn ie  n iezw yk łych  —  

a  tak ich ,  k tó re  oby n ig d y  n ie  pow tórzy ły  się, 
sp raw ił ,  że chociaż n iedaw no  dokonane  zostały  
wybory do nowej Rady m iejskiej,  j e szc ze  w ciągu 
b ieżącego  roku  w ypadn ie  wyborcom lwowskim  
przechodzić  po raz  w tóry  przez  walki p rz e d w y ­
borcze, ja k  wiadomo, n ie zawsze zbyt p rzy je m n e ,  
an i  też  nie zawsze budu jące .  Gdy w szyscy cz łon­
kowie now ow ybrane j  R ady  m ie jsk ie j so l idarn ie  
złożyli m auda ty ,  m uszą być  rozp isane  d rug ie  
wybory. P ra w d o p o d o b n ie  odbędą  się one dopiero 
w październ iku ,  poniew aż p rzygo tow an ia  do za ­
pow iedzianej gośc iny  cesa rza  p rze ry w a ją  fo r ­
m a lne  p rzygo tow an ia  p rzedw yborcze .  To nie 
p rzeszkadza  j e d n a k  b y n a jm n ie j ,  i i  w  pou fnych  
kó łkach  ju ż  teraz odbyw ają  się n ad  tym  p rz e d ­
m io tem  żywe n a ra d y  i spory. Z wielu w zg lędów  
pow ażnych  by łoby  ja k  sądzę o wiele lep ie j ,  g d y ­
by podobne rozp raw y  nie ogran icza ły  się do 
ściśle poufuych kółek, gdyż to prowadzi ła tw o  
do ko te ry jnośc i .  N a to m ia s t  w czesne  w y jaśn ien ie  
sp o rnych  kwestyj w drodze publicznej w ym iany  
z d a ń  m ogłoby b a rd /o  sku teczn ie  p rzyczyn ić  się 
do u chy len ia  h a s e ł  n iew łaśc iw ych  i do n a d a n ia  
akcyi p rzedw yborczej tego n a s t ro ju  poważnego, 
jaki je j  przysto i .

I  cóż m ia łoby  być h a s łe m  d la  s t ro n n ic tw  
miejskich  przygo tow ujących  się do nowej walki 
p rze d w y b o rcz e j?  J a k a  m yśl p rze w o d n ia  m a s łu ­
żyć za p u n k t  w yjścia do tw orzen ia  kom ite tów  
p rzedw yborczych  i w ogóle dla całego k ie runku  
wyborów ?

W ie lk ie  z a p raw d ę  zachodz i n iebezp ieczeń ­
stwo, iż w szys tk ie  te b łędy, ja k ie  p o p e łn io n e  zo­
s ta ły  p rzy  o s ta tn ic h  w yborach  przez  rozm a ite

s t r o n n ic tw a  i ko terye ,  które wówczas w alczyły  
z sobą, p rzy  p o n o w n y m  wyborze z o s ta n ą  pow tó ­
rzone  —  n a  to ch y b a ,  ażeby do now ych  dopro­
w adz iły  skandalów . P rz y s łn ch iw a łe m  się  rozm o­
wom o p rzy sz ły ch  w yborach  w yb itn ie jszych  zwo­
lenn ików  różnych  s t ro n n ic tw  i odnios łem  to w ra ­
żen ie ,  że is to tn ie  wszyscy ci panowie t ro ch ę  z a ­
nad to  opanow an i zostali spraw ą w iadom ych  fa ł­
s z e rs tw  z l is tam i kandydatów , o d d an e m i przy  
w yborach .  N ie  m a  sposobu sp row adzić  z n im i 
rozm ow ę o w yborach  na inną  drogę, gdyż  nie 
chcą  abso lu tn ie  o czernś in n e m  myśleć i m ówić, 
j a k  ty lko  o owych f a ł s z e r s tw a c h !

S p ó r  pomiędzy n im i toczy się m ianow icie
0 to, co uczynić  z tym i p i>  ioma p a n a m i ,  na  
k tó rych  korzyść  fa łsze rz  p róbow ał p rze inaczyć 
w y n ik  w y b o ró w ?  A n i ś ledztwo d y sc y p lin a rn e ,  
p rzep row adzone  przez  p. p rezy d en ta ,  an i  ś ledz­
two sądow e w łaściw ego w inow ajcy  n ie  wykryło, 
a pon iew aż  nie udało  się  odsłonić tę  ta jem n icę  
w p ie rw sze j  chwili,  to n iepodobna  p raw ie  p rz y ­
puszczać,  ażeby to było  możliw em te raz ,  gdy  
fa łsze rz  p rzeby ł  ju ż  szczęśliwie na jg o rę tsz e  opa­
ły  p ie rw szych  dochodzeń  i tniał pół roku czasu 
do z a ta rc ia  na j lże jsz y ch  ś ladów  swojego czynu. 
W olno każdem u dom yślać  się, skoro sp raw ca  nie 
zos ta ł  w ykry tym , że są  w innym i albo w spół­
w innym i,  so l id a rn ie  albo też jedni m nie j,  drudzy 
więcej, ci panow ie ,  n a  których korzyść f a ł s z e r ­
s tw o zostało  p o p e łn io n em  —  i czy k tó ry  z n ic h  
n a  p ra w d ę  w inien , albo n ie  w inien, n ie  m a  sp o ­
sobu ob ron ić  się od podejrzenia .

Lecz  w łaśn ie  d la tego ,  iż m a się tu  do czy­
n ie n ia  z n iezem  in n e m ,  ja k  tylko z p o d e j rz e n ia ­
mi i p rzy p u sz cz en ia m i ,  na jp ro s tsze  poczucie s ł a -  
szuości n ie  pozw ala  trak tować ow ych p r z y p u ­
s z c z e ń  tak, jak  gdy b y  to by ły  już  k o n k re tn ie  
s tw ie rdzone  d o w o d y  w i n y .  O brażonej owemi 
fa łsz e rs tw a m i m ora lnośc i  publicznej s ta ło  się 
zadość do pew nego  s topn ia  przez to, że gdy  te n  
czyn b rzydk i  rzuc ił  skazę na  w ybór  k ilku  "tylko 
radnych ,  ca ła  R a d a  so lidarn ie  z łoży ła  m a n d a ty ,  
n ie  chcąc  ażeby n a  legalność  całego ak tu  w y­
borczego p a d a ł  chociażby  najlże jszy cień ub liża­
ją cy c h  im podejrzeń .

T ym  zaś sposobem  ro zs trz y g n ien ie  o tern, 
kto w inien, z łożonem  zostało w ręce  ogółu wy­
borców. J a k  t r y b u n a ł  p rzys ięg łych  na  podstaw ie  
su m iennego  p rz e k o n a n ia  wyrokuje o winie, tu ­
dzież o stopniu  w iny  każdego  z osobna z większej 
liczby podsądnych, tak  i w tym w ypadku ż a d en  
kom ite t  p a r ty jn y  n ie  pow in ien  p rzyw łaszczać so­
bie p r a w a  do p rzesąd zan ia  o w yroku  ogółu w y ­
borców. D y sk u sy a  p rzedw yborcza  z pew nością 
rzuci wiele św ia t ła  na  ten  p rzy k ry  w ypadek , a 
być m oże roz ja śn i  go n a w e t  zupe łn ie  —  gdyż
1 ta  ew e n tu a ln o ść  nie. ra . ,ż t  być bezw arunkow o 
wykluczoną. Czyż więc ze w szys tk ich  w zględów 
ta k tu  i spraw ied liw ośc i  n ie  w ypadałoby aż do 
chw il i  g łosow ania  dyskusyę o ow ych p ięciu  po- 
d e j rz au y c h  zos taw ić  w zaw ieszeniu ,  ażeby  cały 
ogół wyborców m ógł o ich w in ie  lub n ie w in n o ­
ści,  j a k  n iem nie j także o s topniu  w iny  każdego  
z n ic h  z osobna wydać wyrok o s ta teczny ,  p a r -  
t y j n e m i  u p r z e d z e n i a m i  n i e z a m ą c o n y ?

Owych pięciu panów  zrobić osią całe j akcyi 
przygotow awczej do now ych  wyborów, by łoby  — 
ja k  m n ie m a m , ciężkim b łędem , który  m u s i a l -  
b y ca łą  dyskusyę  p rzedw yborczą sprow adzić  n a  
fa łszyw e tory , i sk a n d a l  podniós łby  do zn acze­
n ia  h a s ła  w tak  poważnej akcyi, j a k  wybory r e ­
p re z e n ta c y i  s to l icy  kraju . G dyby  to  tylko było 
możliwem , nie pow innoby się o tym  sk a n d a lu  
podczas całe j dyskusy i an i  s łów kiem  w spom nąć ,  
ażeby  w yborcom  dać m ożność opinię swoją o tern 
wyrazić  z z u p e łn ą  swobodą. W m ięszan ie  tej s p r a ­
wy do akcyi p rzedw yborcze j  m iałoby zaś to s a ­
mo znaczenie ,  j a k  gdyby  p o s t ro n n i  ag i ta to row ie  
w pływ ać chcie li  na  p rzekonan ie  sędziów p rzy s ię ­
g łych  p rzed  w y d an ie m  ich w erdyk tu .  A ju ż  b y ­
łoby to za p raw d ę ,  szczy tem  zaś lep ien ia  k o te ry j -  
nego, o b u rza jąc em  pon iżen iem  powagi wyborów 
re p rez en ta cy i  m ia s ta  Lw ow a, gdyby  zb l iża jące  
się  w ybory  m ia ły  odbyw ać się  w k ie runku ,  w sk a ­
zanym  ja k ie m iś  podm io tow em i has łam i,  a le w y ^  
łą cz n ie  tylko n a  tle  sk anda l icznych  rem iseencyj 
n ie fo r tu n n y c h  s tyczn iow ych  wyborów.

Ja k ie ż  mogą być owe „przedm io tow e  h a s ła "  
— za p y ta  te n  i ów.

O dpow iedź n a  to p y ta n ie  nie może być  u -  
dzie loną dorywczo. N ajlepsze głowy, na jdośw iad -  
czeńsi znaw cy sp raw  m ie jsk ich  mieliby o czem 
pomyśleć, ażeby  u s ta n o w ić  p ro g ra m  p rz e d m io ­
tow y dla w yborów  nowej R ady  miejskiej. P r o ­
g r a m  taki pow in ienby  bowiem w skazyw ać z a s a ­
dnicze  k ie ru n k i  z a ła tw ien ia  s to jących na  p o rząd ­
ku d z ie n n y m  na jp o w a żn ie jsz y ch  in te resów  m ia ­
sta .  B yłoby lekkom yślnośc ią  , zby t pobieżn ie  o 
p rog ram ie  tak im  mówić. B łąd  taki popełn iło  j e ­
dno z kół wyborców  przed s tyczn iow em i w y b o ­
ram i ,  i zby t pobieżnie rzucony przez to kółko 
p ro g ra m  p rz e m in ą ł  też bez ś ladu  — j a k  n ie -  
p rzym ierza jąc  p rzem ija  m a rn y  a r ty k u ł  d z i e n n i ­
karski...

Czy j e d n a k  przy jdz ie  do u s tanow ien ia  p r a ­
w id łow ego p rog ram u  p rzedw yborczego ,  lub  nie, 
w każdym  raz ie  w ypadałoby  p am ię tać ,  ażeby 
w zbliża jącej się akcyi p rzedw yborcze j  un ikano  
j a k  n a j tro sk liw ie j  wszystk iego , co m og łoby  do ­
prow adzić  do pow tó rzen ia  b łędów , po p e łn io n y ch  
p rzy  s tyczniow ym  wyborze, a k tóre  w yszły  na 
korzyść tylko zw o len n ik o m  ana rch i i .  B łędam i te- 
mi s ą : o bo ję tne  u c h y la n ie  się in te l ig e n cy i  od 
udziału  w akcyi przedwyborczej,  rozdw ojen ie  
w ło n ie  m ie szczań s tw a ,  i zby teczne  zaufan ie  
w ta jn e  k o m p ro m isa  osobis te ,  p rzy  k tó ry c h  
w zg lędy  zasadn icze  p raw ie  żadnej najczęściej nie 
od g ry w a ją  roli.

K to s ie je  taką  plewę, t ru d n o  ażeby m ó g ł  
zb ie rać  dobre  z ia rno!

Zwycięstwo Gladstona.
L w ó w  21. lipca.

Los k am p an i i  wyborczej w  A ngli i  ro zs t rz y ­
g n ię ty .  W y b ra n o  już  660 posłów , pozosta je  do 
w y b ra n ia  10. Z w y b ra n y ch  311 j e s t  k o n se rw a ­
ty w nych  i un ion is tów , 272 zwolenników  G lad ­
s to n a ,  9 pa rne ll is tów , a 68 an t i -p a rn e l l is tó w .  
O uegda j m in is te r  S a l isb u ry  m ia ł  po s łu c h an ie  u 
królowej,  po k tó rem  po s ta n o w ił  nie podaw ać się 
do dym isyi,  ale oczek iw ać  od opozycyi w otum  
nieufności.  P a r l a m e n t  zb ie ra  się  n a  sesyę ju ż  4. 
s ie rpn ia .  B ędzie  to jeden  z n a jb a rd z ie j  z a jm u ją ­
cych rozdzia łów  życia po litycznego  w Anglii,  
S t ro n n ic y  obecnego m in i s te r s tw a  są zbyt s ilni 
i w  kw estyach  nie obchodzących  autonom ii i r ­
landzk ie j  t ru d n o  będz ie  ich  przeg łosow ać .  W  kw e­
s ty a ch  zaś tych  G lads tone  n ie  zdobędzie  się  n a  
większość. P i s m a  je g o  obozu dziś  już  wywodzą 
konieczność rozpoczęc ia  walki p rzec iw  S a lisbu -  
rem u  nie w imię I r landy i,  k tó ra  i śród l ib e ra l­
nych  n ie  tyle l iczy i n ie  tak ich  zwolenników, 
ja k b y  się zdaw ało  po c y f r a c h , p rzy ta cz an y c h  
z wyborów —  ale w  im ię  jak ie jś  inne j kwestyi,  
k tóraby  część un io n is tó w  oderw ała  od Salisbu-  
rego . Z apom ina ją  w idać ci do radzcy  G lads tona ,  
że ca ła  jego  w iększość zn iszczoną  zos tanie,  jeśli 
z góry  nie p rzy jm ie  zobow iązań  wobec p a rn e l l i ­
s tów i an t ipa rne l l is tów  — i że żaden  u n io n is ta  
po ta k im  o tw a r ty m  kom prom is ie  G lad s to n a  z I r ­
landczykam i n ie  może g łosow ać za pr/ .edłożenia- 
mi, w ychodzącem i z obozu l iberalnego . J a k i  więc 
sposób  w yjśc ia  z tego p ro b lem a tu  zn a jd z ie  G lad­
stone ,  tego n ik t  n ie  o dgadn ie ,  tak  j a k  n ik t  p rz e ­
powiedzieć dziś  n ie  może, w jak i  sposób  u k s z ta ł ­
tują się te raz  s to sunk i  p a r la m e n ta rn e  w A ng lii .  
To tylko p ew n a ,  że gdy b y  G lad s to n e  p o s ta w ił  
hom eru le  n a  porządku  d z ien n y m  , ods tąp i łaby  
go w osta tn ie j chwili zapew ne  znaczna" część 
l ib e ra ln y c h  posłów, nie chcąc n a ra ż a ć  się na  
za rzu t  zdrady  kraju , dokonanej przyzwoleniem  
na  dobrowolny podzia ł  Anglii,  „rozkaw ałkow anie  
j e j u, jak  m ów ią un ioniści.

P rzew ódzca  un ionis tów , lord  C h am berla in ,  
m ia ł  w R uge ley  n a  te m a t  tego rozkawałkow ania  
ba rdzo  n ie p rz y c h y ln ą  dla f rakcyi G lads tona  m o­
wę. Obóz G lad s to n a  n a  tyle  ro zpada  się s t r o n ­
n ic tw  d ro b n y ch ,  każde  z nich  tak  w ysuw a swoje 
dezyderya  na  p ie rw szy  p la n ,  że o jedno li te j  po ­
li tyce  G lads tona  m ow y być nie może. M orning  
Post jeszcze dotkliwiej k ry tyku je  l iberałów . G la d ­
s tone  żą d a  wedle tego p ism a  w ładzy , bez p o s ta ­
w ien ia  ja sn e g o  p ro g ra m u  p o li tycznego ,  bez s t r o n ­
n ic tw a ,  n a  k tó reby  m ógł liczyć, ja k b y  A ng lia  
b y ła  jego zabaw ką osob is tą .  G lads tona  n ie  w ięk­
szość  popiera, a le ludz ie ,  k tórzy podzielić chcą
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p a ń s tw o .  Bez w ia ro ło m s tw a  i bez zbrodnicze j 
konsp iracy i G lad s to n e  w iększośc i m ie ć  n ie  może.

Rzadko  k iedy  odzyw ano  się  w  A ng lii w ta k  
g w a łto w n y  sposób o p rzec iw n iku  po l i tycznym . 
W nioskow ać z tąd  m ożna ,  z ja k ie m  oburzen iem  
w  k o ła ch  k o n se rw a ty w n y c h  t r a k tu ją  n ie  ju ż  
e w e n tu a ln y  pow ró t G la d s to n a  do w ładzy ,  ale j e ­
go p ro g ra m  ir landzki.  A  o b u rze n ie  to p a n u je  i a  
l ib e ra ln y c h  n iek tó rych ,  choć go n i e  w y p o w iad a  
n ik t  z n ic h  otw arc ie .  B ezsp rzeczn ie  G lad s to n e  
un ie s iony  p ra g n ie n iem  zw yciężenia  p rzy  w yborach ,  
w k w e s ty i  ir la n d zk ie j  p o su n ą ł  się za  daleko —  
a  ju ż  w c a le  n a  sz w a n k  n a r a z i ł  zw ycięz tw o swoje 
sy m p a ty ą  d la  robo tn ików .

A je ś l i  w poli tyce  w e w n ę t rz n e j  zwycięztwo 
G lad s to n a  przez  bardzo pow aż n e  s t ro n n ic tw o  po­
czy ty w an e  j e s t  n ie  za k lę sk ę  obozu, a le  za  k ie ­
skę k ra ju ,  to w  polityce ze w n ętrzn e j  w ielka  część  
n a ro d u  m u s ia ła b y  objęcie s te ru  rządu  w chw ili  
obecnej uw ażać  w p ro s t  z a  n ieszczęście .  W  Azyi 
p rzygo tow u ją  się  now e zaw ik ła n ia  w  A fg a n is ta ­
nie . E m i r  n ap o ty k a  n a  w ie lk ie  t ru d n o śc i  p rzy  
poborze w ojska  po trze b n eg o  do zg n iec en ia  po­
w sta n ia .  N iek tó re  p lem iona  w ypow iada ją  o tw arc ie  
posłu szeńs tw o .

N ie t rudno  dom yśleć  się, czy ja  ręk a  p ro w a­
dzi tę podjazdow ą w alkę p rzec iw  do ty c h cz aso w em u  
sp rzym ierzeńcow i A nglii .  R o sy a  n a  b a rd z o  złej 
stopi® stoi z em irem .  I  w os ta tn ie j t a k ż e  chw il i  
n ie p o ro z u m ie n ia  w ybuch ły  z a je n ta m i  rosy jsk im i 
w  kw esty i  podatków. W icekró l  indyjski,  m ark iz  
L a n sd o w n e  o s t rze g ł  em ira ,  żeby  u n ik a ł  konfliktów 
z ch a n e m  U m r a  z B a d żu ru .  A n g lic y  p am ię tn i  
d a w n ie jsz y ch  zam ieszek  w k ra ju  i o d d z ia ły w a n ia  
ich  n a  Iu d y e ,  s łu szny  m a ją  powód o b aw ia n ia  się, 
żeby  Rosya  n ie  w yzyska ła  sy tuacy i .  A le R osya ,  
ja k  z je d n e j  s t ro n y  p o d b u rz a  ch a n ó w  i p lem iona  
ho łdow nicze  em ira ,  ta k  z drugiej zdaje się popycha  
em ira  do n ie ro z tro p n y ch  kroków. E m ir  n a  o s trze ­
żen ia  nad e s ła n e  z Indy i o d rze k ł  tedy, że j e s t  
sa m o d z ie ln y m  w ład c ą  i n ie  poddaje  się  pod 
żadną dy k ta tu rę  indy jską ,  że je s t  w  swojem p r a ­
wie, k iedy bu n to w n ik ó w  u k a ra ć  chce i do p o s łu ­
sz eń s tw a  p rzy m u sić ,  że zrobi co sam  u z n a  za 
s tosowne a obcego w m ieszan ia  się  pod ż a d n y m  
w a ru n k ie m  n ie  zniesie .  W iadom ość ta k a  w  L o n ­
dynie  n ie bardzo  wesołe w ywoła k o m e n ta rz e .  
J e ś l i  t a k  krok  za k rokiem  za rządów  S a l is b u re g o  
u su w a  się g r u n t  pod stopam i A n g l i i  dzięki in ­
trygom  m oskiew skim , to czego spodz iew ać  się  
m a ją  za rządów  życzliwego Rosyi G lad s to n a  1 
Zapew ne w chwili s tanow cze j ca ły  n a r ó d  a n g ie l­
ski u ją łby  się za sw em i p ra w a m i  i na leżycie  oce­
n i łb y  dz ia ła lność  m a rz y c ie la -d y p lo m a ty ,  ale w  la ­
ta c h  pozornie sp o k o jn y c h  pod  rzą d am i G la d s to n a ,  
Rosya  ciężkie m og łaby  za d aw a ć  ciosy w pływ ow i 
A nglii  w  Azyi.

A je szc ze  m oże n iebezp ieczn ie jszym  je s t  
d la  A ngli i  a n tag o n iz m  F ra n c y i  w  Afryce. M aro­
kańsk ie  żołdac tw o p lą d ru je  okolice T a n g e ru .  E u ­
ropejczycy ucieka ją  zan iepoko jen i  —  a A nglicy ,  
k tó rzy  n ied aw n o  jeszcze bardzo  w ielki posiadali  
w pływ  w kra ju ,  u trac ili  p rzez  jedDą noc zaufan ie  
su ł ta n a .  Z as tęp c a  A ngli i  z a w a r ł  b y ł  ze su ł ta n e m  
t r a k t a t  h a n d lo w y .  W  ta k ich  t r a k ta ta c h  z p ó łb a r-  
b a rz y ń sk iem i naro d a m i w a ru je  się  n ie ty lko  h a n ­
dlowi, a le  kupcom  i p o d d an y m  trak tu ją c e g o  p a ń ­
s tw a  p ew n e  p rzyw ile je .  N ie m ó g ł  on  te d y  p r z y ­
p aść  do sm a k u  F ra n c u z o m  i podm ów ili  —  j a k  
oskarża ją  ich  pub liczn ie  w L o n d y n ie  —  s u ł t a n a ,  
aby  n ie  p o d p isa ł  t r a k ta tu .

I  to w szystko dzie je  s ię  w chw il i  b a rdzo
pokojowej, w  chwili, k ied y  do za ta rg ó w  pow ażnych  
nie m a  n ik t  ehęc i ,  k iedy  F ra n c u z i  popisu ją  się 
sw oją  w ys taw ą  u końca  w ieku, ja k o  na jw y ż sz y m  
w yrazem  pokojowych dąż n o śc i!

I  to w szystko  dzieje się, k ie d y  jeszcze  u 
s te ru  rządów  w  A n g li i  stoi S a l isb u ry ,  k o n se rw a ­
ty s ta  w polityce  w e w n ę t rz n e j  a o s t ro żn y  polityk  
n a  z e w n ą trz ,  p rze c iw n ik  Rosyi i F ra n c y i .  Cóż 
dopiero m ogłoby  się stać ,  g d y b y  s tosunki n a  se- 
ryo się pow ik ła ły ,  a n a w ą  A n g li i  s te row ać  m ia ł  
G lads tone!

i bezgjijjy w pow ie trzu  n iezdo lny  już n ikogo  
zw a ić ku sob ie  i w ieść n a  m anow ce.

P rz e jrza w szy ,  p r a g n ą ł  w rócić do daw ne j  
pracy, c c ia ł znowu p róbow ać  o w ła s n y c h  s i ­
łach  rozn iecić  ognisko  -  lecz sU ju ż  ( a t e mu
zgo ła  m e  miał,  s te ra ł  j e w p ogon i  za m am idłem .

L eż a ł  na  k re tow iskach  bez oddechu ,  p r a ­
wie bez ży c ia ;  tylko pam ięć  p rac o w a ła  ciągle 
p r z e s u w a j ą c  m u przed  oczym a duszy obrazy 
przeżytej,  szczęśliwej przeszłości. . .  T w arz  zapa 
d ła  n o i e n i ł a  się i ł a m a ła  pod w p ły w em  n a j ro z ­
m a i t s z y c h  w rażeń.. .  W y s tęp o w a ły  n a  n iej n a -  
p r z e m ia n :  to żal za  m im o n em , daw no  przeży-  
tern s z c z ę ś c i e m  dziec ięcem , to znow u u śm ie c h  
goryczą i jadem  ^ ą t p m n . a  napo jony . Z a t ru t6 j  
cu c h n ąc e  powietrze b ag n isk ,  w d y c h a n e  w  z u ż y ­
t e  p łu c a  ża r  gorączki do m ózgu m u  w nosiło . . .  
Czoło p łonęło ,  tę tm ee  u d e rz a ły  zę zd w o jo n ą  
szybkością , a oczy świeciły b la sk ie m  cb 0ro . 
b l iw ym . ,
, Od czasu do czasu J ffn-sp ie '

sza lne .

. ~~ ° h ! m is t rz e  moi -  szeptał ,2 ? ry z%e%
r T \  7  św ia t  c u d u j ,
Gdzież to królestw o św ia tła  i ciepła* któreście
w sk az y w ał ,  m n i e  w od d a l i ?  .

Tu Zaśm iał  8ię b ^ n i e  i z a m ilk ł ,  tchu  
mu w p iers i  zab rak ło .  P 0 chwili wypoczynku
szeptać znow u zaczą ł  a r o s n ą c ą  jeszcze goryczą.

-  W  m !ejSCU św ia t ła ,  w  miejscu c iep ła  
spo tka łem  cień...  m a rę  lc t, j ż . zm arnow ałem  
w pogoni za tą  złudą...  *

I  wić się począł  z b o lu strasznego, 
człow iek  wielką ch o robą  dotknięty... Członki jego

to ku rczy ły  się, to w ypręża ły  się znow u kon- 
w ulsy jn ie ,  n a  u s ta c h  ukaz a ła  się p ia n a  b ia ła .  
N ag le  ry k n ą ł  n iby  zwierz d z i k i :

—  Czem uż nie powiedzie liśc ie  mi, że m ary  
takie są n a  św iecie  ?... Że b iorą  n a  się z łudne  
postacie ,  by m am ić  ła tw o w ie rn y ch .  D laczegóż 
nie odkry liśc ie  mi c iem nych ,  b rzydk ich  s t ro n  
życia , ty c h  b ło tnych  okolic, w  k tó rych  lę g n ą  
się : fa łsz ,  ob łuda  i po d s tęp  ?

Głos jego  ro z le g a ł  się po zam arłe j  p ła ­
szczyźnie n iby  h u k  g rom u i ró s ł  c iąg le  w siły, 
ja k b y  ten  człowiek p r a g n ą ł  kosz tem  życia ból 
swój św ia tu  ogłosić.

—  O h !  m istrze, m is trze  n ie su m ie n n i  —  wo­
ł a ł  g roźn ie .  —  Ja ,  który was tak  w ie lb iłem  i 
m iłowałem ...  J a  dziś.. . konając...  J a  w as p rz e k l i ­
n am  I... P rz e k l in a m !  P rzek li . ..

O ddechu  m u  zabrakło zupe łn ie  ; g łow ę o par ł  
b ez w ład n ie  n a  k ę p in ie ; oczy p rz y m k n ą ł  i m ogło  
się było  zdaw ać, że śm ierć już  się doń  zbliża. 
P ło m ie n ie  z oblicza i czoła ustąp iły  ju ż  były, 
a ich  m ie jsce  zajęła b ladość c ia ł  m artw ych .. .  
Ty lko  rze w n y  ja k iś  w yraz sm u tk u  i tę skno ty  
o taczający  u s ta  i tle jący w k rze p n ący c h  ź r e n i ­
cach ,  zd radza ł ,  że życie nie opuściło  było jeszcze  
tego s te ra n eg o  ciała....  Żył jeszcze ,  a n a w e t  zno ­
wu coś szep tać  p o czą ł ;  g łos  n ib y  sz m er  w ie­
trzyku  w iosennego  roz lega ł  się w o k o ło :

■— O h !  m atko  moja!...
, W y s z e p ta ł  z trudem  i dwie łz y  duże  b r y ­
la n to w e  Rtoczyły się p° z m a r tw ia ły c h  policzkach. 
I —  O h ! matko, m a tk o ! T y ś  j e d n a  m nie  nie
, ziła. ..  T yó je d n a ,  gdj 'm  b y ł  je szcze  dzieckiem 
oezBUnem a rw iącem  się w św ia t ,  do walki,  do 
zw ycięs tw a.. .  T yś  je d n a  mi m ó w iła :  że boleść 
am zn a jd ę  w m ie jsce  rozkoszy, posły śm ierc i  i 

u rą g a n ie  _  z a m ia s t  se rca  i m iłości ,  b l ic h t r  a

z łudę  —  za m ia s t  św ia t ła  p rawdziwego.. . .  O h !  
m atko ,  matko, czem uż pozos taw iłaś  m n ie  sam ego, 
opuszczonego  w śród  tej s traszne j  p łaszczyzny na  
tern b ło tn e m  przestw orzu .

S łow a w ym aw iane ,  ledwie dosłyszalnym  
szeptem , k o n a ły  m u n a  sp iek łych  u s t a c h ; cz ło n ­
ki w yprężone  n a  w ilgo tne j ziemi sz ty w n ia ły  
z k ażdą  c h w i lą ,  życie u la tyw ało  z coraz to s ł a b ­
szym  odechem .

N ag le ,  ja k b y  po ru szo n y  p rądem  g a lw a n i ­
cznym  podn iós ł  g w a ł to w n ie  g łow ę i g as n ą c e  ź re ­
n ice u tkw ił  gdzieś  tam  daleko, aż na  w schodnim  
krańcu  w idnokręgu . Z daw ało  mu się, że ja sn o ść  
ja k aś  rodzić  się ta m  zaczyna...  S za re ,  c iem ne  
tło f i rm am e n tu  m ien ić  się fam poczęło w la zu ­
rowe barw y, a cho ra  jego  w yobraźn ia  m a low ała  
n a  b łę k i tn e m  t l e :  w yniosłą ,  b ia łą ,  p rze ź ro czn ą  
postać  n iewieśc ią ,  k tó ra  w zn o s i ła  ręc e  n ib y  b ło ­
gosławiąc.

—  O h !  m atko  m oja  —  za w o ła ł  ra d o śn ie  i 
poczuw szy  n a g le  w zm a g a jąc e  się siły, ze rw a ł  się 
z cuchnącego  legow iska .

P a d ł  n a  ko lana  i pochy la jąc  czoło, szeptać 
począ ł  n a  pół z rozum ia łe  s ło w a  modlitwy.. .  Oczy 
w ytężone  w  d a l  po iły  się  b la sk iem  bijącym od 
te j p rom iennej postaci.

Z w o ln a  w idzenie zm ieniało  sw ą fo rm ę . b ia ­
ła  postać  ro zp ły w a ła  się w lazurach ,  a sam o n a ­
w et tło z b łęk i tu  rum ien iło  się coraz_silniej, ro z ­
tacza jąc  ja s n e  k ręg i  dalej i dalej.  Mg y zwo na 
us tępow ały ,  a po za n iem i ukazywało  się  n iebo ,  
p ło n ą ce  najżyw szem i p u rp u ro y y m i as i.

W reszc ie  s trze l i ł  p ie rw szy  p ro m ie ń  b r y la n ­
towy, życie w sw ym  blasku n iosący  i  w  p rze lo ­
cie sw ym  piorunowym m u sn ą ł  z lekka  pochylone 
czoło m ło d z ie ń ca ;  m u sn ą ł  i n iem oc  o d e g n a ł  d a ­

leko. K rew  sk rze p ła  żywiej w  n im  k rąż y ć  poczę­
ła ,  wzrok daw nym  b la sk ie m  zap ło n ą ł ,  a  łzy  r a ­
dości i rozkoszy obficie p o p ły n ę ły  po zm ęczonem  
w alką  i rozpaczą obliczu.

I  p rom ien i tych  rodziło  się coraz to więcej. 
Z k a ż d ą  chw ilą  p rzybyw ało  ich setki, tysiące, 
m iliony, i rozprasza ły  z b łyskaw iczną  szybkością  
cienie s traszne j  nocy...  O tacza ły  one w raca jącego  
do życia człowieka siecią św ie tlaną ,  dziwnego, 
upaja jąco  b łog iego  c iep ła  pełną...  _ C zu ł on, że 
z k aż d em  oka m g n ie n ie m  życie i s i ła  w rzącą  
falą  do p ie rs i  m u się w lewa i rozp ływ a s ię  w rzą-  
cemi s tru m ie n ia m i po całem organizm ie .

W yraz  rozkosznego upojen ia  z a ta r ł  n a  m ło -  
dem  jeszcze obliczu ślady w alk  rozpacz l iw ych .  
Nęcony blaskiem dawno nie w idz ianym , w zn ió s ł  
oczy w górę i z upojen iem  w p a t r y w a ł  się  w  ol­
brzymią, płom ienną, życ ioda jną  ku lę ,  k tó ra  s p ie ­
szyła św ia t ogrzać, oświecić, u szczęś liw ić .  N ie  
m ógł je d n ak  przez d łu ż szy  czas z n ie ść  b la sk u  
tak  p o tę ż n e g o ; odw róc ił  oczy i d o s t r z e g ł  po 
przeciwnej s tron ie ,  j a k  m g ły  w ilg o tn e ,  sz a re  
usuwały się  i g n a n e  zw yc ięsk im i p rom ien iam i 
umykały w  dal od leg łą . . .  A n a  ic h  c iem nem , 
ponurem  t le  ś m ia łe  s ło n e cz n e  gońce  tk a ły  cu­
dow ny  s ie d m io b a rw n y  łu k  —  sym bo l  nadz ie i ,  
tęczą zw any .

Serce  cz łow ieka  w ezbra ło  wówczas poczu ­
ciem sz cz ęśc ia  na jw yższego  —  rozkoszą,  ja k ą  
daje  ludzkości zw ycięz tw o św ia t ła  n a d  c ien iam i 
nocy  w szelkie j.. .  U d e rz y ł  czołem o w ilg o tn ą  j e ­
szcze od m g ie ł  ziemię, a z p iersi falu jące j,  z u s t  
ra d o śc ią  d rżą cy ch  w y p ły n ą ł  je sz c z e  ty lko  w y ra z :

—  E ic e l s i o r l  E i c e l s i o r !
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Apostołowanie pokoju.
N iedaw no  tem u  odbył s :ę w Sord w D an ii  

wielki wiec ludow y — wiec ludzi pokój m i łu ją ­
cych. Z e b ra ło  się na nim p rze sz ło  6000 osób. 
P rz e m a w ia ł  do n ic h  B o ru s t je ru e -B jd rn s  n. no- 
wożyrny apos to ł ,  p ropagujący w k ra b  ach S k a n ­
d y n aw ii  nauki swoie żyweni s łowem. P r  yb y ł  on 
p ros to  z podobnego  wipcu w Ju B an d z io  gdzie 
k a z a ł  15 000 ludzi. W Sord mów ił B jd rn so n  n a ­
stępu jąco  :

„D zisia j m ów ić w am  będę o p raw ie  ludów 
do pokoju.

„N iegdyś  w ojna  by ła  u za sadn ioną .  W id z i­
m y  to dziś  je szc ze  na w y p ra w ac h  kolonizacyj- 
n y c h  do dz ik ich  krajów . .W nosi się tam  wojnę, 
aby  w alkom  b ra tobó jczym  kres  położyć, aby  w y­
tęp ić  h a n d e l  n iew oln ików , aby w yp len ić  zwyczaj 
kan iba l izm u .  T am  w tych  da lek ich  k ra ja c h  ma 
w ojna  jeszcze  swoje znaczen ie ,  a le u n a s  wśród 
n arodów  cyw il izow anych  s t ra c i ła  ona  ju ż  dawno 
wszelkie  praw o. L u d y  m ają  dz iś  praw o do poko­
j u  : pr»wo większości.

P y ta jc ie  robo tn ika ,  czy chce on  wojny czy chce 
on  ofiarować m ien ie  swoje i sw oją  p racę  n a  po­
t rze b y  wojenne , a  on  o d p o w ie :  nie .  W  jna  je s t  
d la  n ieg o  zby tkow nym  w ydatk iem , k tórego  on 
wziąć na się n ie  chce lub n ie  może. P y ta jc ie  
w ieśn iaka ,  czy chce on oderw ać  syna  swego od 
p racy  n a  ro li ,  a on  odnowie wam : nie. R obo­
tn icy  i w ieśn iacy  s tanow ią  większość pośród  nas. 
P y ta jc ie  dalej m ieszczan ina ,  a te n  gdy  obliczy, 
że wojna p rzyniesie  m u m n ie jsze  korzyści an i ­
żeli pokój,  odpowie także : nie. D ziew ięć dzie­
s ią tych  ludnośc i uw aża  wojnę za rzecz po tw orną  
i n ig d y  m e  uwierzy, aby ona do szczęścia p ro ­
wadziła .  W o jn ę  bron i i wojny notrzebuje tylko 
j e d n a  dz ies ią ta  część lu d n o śc i :  k lasy  najwyższe 
d la  k tó ry ch  wojna je s t  dziedz ic twom  s tauow em .

„W e w szys tk ich  k ra ja c h ,  w k tórych  zjawi 
się n iebezp ieczeńs tw o  wojny, rozpraw y n ad  nią 
n ie  są  w olne.  K lasy  wyższe p row adzą  rokow ania  
z k lasam i n iższem i,  p r z y k ła d a n e  im rew olw er do 
skroni.  J e s t  to p a ro d y a  d e b a t  n a d  obyw ate lsk ie-  
mi i n t e r e s a m i , przeciwko czemu m am y praw o 
p ro testow ać. Czyż kon iecznem  je s t  rokować z re ­
w olw erem  w d ło n i?  — Oto p rz y k ła d !  Ojciec 
kw akrów  W ill iam  P e n n  zakaza ł  wojny . P o w ie­
dz ia ł  on sw oim  w yznawcom  : „U k łada jc ie  się
z In d y a n a m i ,  ale bez b ro n i .“ K w akrzy  odrzucili 
b r o ń  i p rzem aw ia li  In d y an o m  do ro zu m u .  I  pod­
czas gdy  in n e  narody ,  które z b ron ią  w ręku 
trak tow ały ,  u s taw iczn ie  z In d y a n a m i  w ojny  p ro ­
wadziły , kw akrzy  pozostaw ali w pokoju p rzez  la t  
70, dopóki —  dopóki także  s łów n a  b roń  nie 
zam ienili .  Z tą d  okazuje  się p ra w d a  : Jeże li  m ó ­
wicie  z k im ś o p raw ie  pięści,  to on użyje tego 
p raw a ,  je ż - l i  zaś p rzem aw iac ie  do jego poczucia 
d o b ra  i sp raw ied liw ośc i,  to on postępow ać b ę ­
dzie s łu szn ie  i spraw iedliw ie .  Czyżby to, co u la­
ło  się w śród  dzik ich  I n d y a n ,  n ie  udało  się 
w E u ro p ie  pośród ludzi cyw il izow anych?  N ie  s ą ­
dzę. Z re sz tą  inaczej n ie  p rzem aw ia łbym  tu ta j.  
N aród , który  podziela  moje zdan ie  i n im  p rz y ­
szłe kroki swoje pokieruje, będzie p ierwszym  po ­
śród  in n y c h  narodów  n a  ziemi i będzie ich 
p rzodow nik iem . Je ż e l i  się mówi o złożeniu b r o ­
ni,  w n e t  odzyw ają  się głosy , że w yn ikn ie  ztąd  
n iebezp ieczeństw o  tak z zew nątrz ,  jak w ew nątrz .  
P ra w d a  w ysz ła  n a  jaw. To wyższe k lasy chcą  
o ch rony  przeciw k lasom  n iższym . A jakim  p r a ­
wem ? N ie  umię odpowiedzieć. D odam  t y l k o : 
Z am ieńc ie  n iep raw ośc i swe w słuszność ,  a ochro ­
n y  po trzebow ać nie będziecie .

„. . .N asze praw o do pokoju  polega dalej w 
tem , że nie chcem y, by m ora lność  wojny z a r a ­
ża ła  nasze  spo łeczeństw o .  S łysze liśm y  wszyscy 
o o k ru c ieńs tw ach  an a rch is tó w  i d rże liśm y , s ły ­
sząc o nich. A le cóż to j e s t ?  S t ra sz n a  tylko o d ­
pow iedź  zu pe łn ie  n a  sposób wojny ze s tro n y  
tych , k tórzy  czują się być pokrzyw dzonym i.  J e s t  
to podobnie jak  w ojna,  zam knięc iem  wolnej de ­
b a ty  i pos taw ien ie  przem ocy w m iejsce s p r a ­
w iedliw ości — jest to od łam em  m oralności w o j­
ny , p raw em  siły. Je że l i  czy tam  sp ra w o z d a n ia  o 
a te n ta ta c h  d y n am ite m ,  s łyszę  z a w s z e :  s trzeż
s ię !  P os tępow an ie  a n a rc h is tó w  je s t  w ogóle 
rezu lta tem  m oralności wojny, k tó ra  już  w n ik ła  
we w szys tk ie  stosunki życia społecznego. N a w e t  
w rozo raw y  p a r la m e n ta r n y  p ro w a d zo n e  przez 
różne  s tro n n ic tw a .  W  szkołach uczą  także m o­
ralnośc i w o jn y ;  dosta je  się ona naw et do zabaw  
dzieci. O bjęła  także  wszelkie rodzaje sportu. 
A  przecież  pow inn iśm y  się raczej uczyć s taw ać  
po s tron ie  s łab y ch ,  ty c h ,  k tórzy zwyciężać 
n ie  mogą.

„M ora łem  naszych  czasów  je s t  teza ,  że 
człowiek n ie  pow in ien  moaz m c stracić . Je « t  to 
trochę  dz iw nem  dla  nas, k tó rzy  w y zna jem y  
C h ry s tu s a .  Jezus  przecież c ie rp ia ł  aż do śm ierci.

„PogotOYie w ojenne  m a jeszcze in n ą  cechę :  
k a rność .  T a  może być dobrą,  ja k  d ługo  zgodną  
je s t  z naszem i p rzekonan iam i.  Inacz.-j s ta je  się 
n ie m o ra lu ą  i źle w pływ a n a  w olnych  obyw ate li .  
Jeże li  w idzi się w N iem czech  balw ierza  p r z y jm u ­
jącego  z h o n o ram i wojskowem i swego k lien ta ,  
poznaje się n a ty c h m ia s t ,  że on nie je s t  ju ż  w o l­
n y m  obyw ate lem . P ra w o  ludów do pokoju z a s a ­
dza się n a  Drawie ludów  do pracy w pokoju. 
P i w n a  N iem ka, żona oficera, m ów iła :  „Z an im  
A lzacya powróci do F ra n cy i ,  m usi paść n a  polu 
w alk i dwa m iliony ludzi, a pom iędzy  tymi i mąż 
m ó j11. D w a miliony! Tyle ludności ma zaledwie 
ca ła  D an ia .  P ra c a  ich jes t sum ą p ro d u k c j i  całej 
D a n i i  z połowy okresu  życia ludzkiego. P o ­
m yślc ie  wiel° to wynosi, zam ienione n a  pracę,  
n a  w ar to ść  1 D la  kaprysów wielkie p ań s tw a  t r z y ­
m a ją  pogo tow ie  wojenne, miliony ludzi od ryw a ja  
od p racy ,  a m ałe  p ań s tw a  m uszą  z n iem i iść 
n a  m a n e w ry .  Z am ien ione  w wartość wyniosłoby 
to w ięcej ,  n iż g d y b y  N iem cy  tysiąc la t  pos ia ­
d a ły  A lz a c ję .

„Mówię, że k w es ty a  pokoju je s t  kw es tyą  
rew olucy jną .  Tak , j e s t  n ią  w w ysokim  stopniu, 
ale w in n e m  zna cz en iu .  W y tę p ia  ona w nas  złe 
ns tynk ty  i zbliża n a s  do n a s z e g o  wzoru, do 

C hrystusa .  O drzućm y rew olw er ,  a w ie L ż  to w y j­
dzie na ja w  dobrego, o k tó re m  n a w e t  pojęcia 
n ie  m am y . P om yślc ie  tylko o pod n ie s ien iu  s ę 
obyczajowej woli w ludzkości g d y  o d p a d n ie  m o ­
r a ln o ść  wojny. Zapraw dę , by łaby  to n a jw ię k sz a  
rew o lneya  od czasów C h r y s tu s a 1*.

Tyle  słów B jórnsona .

CHOLERA.
Lwów d. 21. lipca.

W czoraj odbyło  się zn o w u  posiedzenie  m ie j­
scowej R ady  sa n i ta rn e j  pod p rze w o d u ic tw em  pa­
n a  w icep rezyden ta  M archw ickiego . P rzedm io tem  
obrad , by ło  dok ładne  ułożenie  o rg an izacy i  s a n i ­
ta rn e j  n a  wypadek cholery .  O rg a m z a c y a  ta j e s t  
n a s tę p u ją c a  : Do komisyi s a m ta ^ i e j  ogólnej, k tó ­
r a  zbierać  się m a co w torku , należą  r a d n i  pp- : 
dr. M archw ick i,  d r .  G ostyńsk i ,  d r .  S troynow sk i ,

dr. S zp ilm ann ,  P iep e s  i K ochanow sk i,  a  nad to  
wszyscy lekarze  m ie jscy  z fizykiem dr.  P aw li­
kow skim  n a  czele, ja k o te ż  dyrek to r  u rzędu  b u ­
downiczego. Obok tego is tn ie ją  koraisye s a n i ta r ­
ne okręgow e, k tó rych  sk ład  j e s t  n a s tę p u j ą c y : 
Ś r ó d m i e ś c i e :  pp G ross ,  G etr i tz ,  Głodziń- 
ski. C z ap e /y ń sk i  ; d z i e l n i c a  I . :  Dzikowski, 
M chayski,  P r n g a r ; d z i e l n i c a  I I  : Łukawski, 
M arschal ,  W alich i-w icz  S chaye r ,  Sernbrutuwiez ; 
d z i e l n i c a  I I I  : Bardasz .  Cm cheiński,  Pera-  
djetkiowicz, B aozeusk i ,  M' Ze r ;  d z i e l n i c ; *  IV.: 
K ord \s ,  K''mow<*/,. Pieczę nad s tudn iam i pole­
cono p p . : Piepe-iowi. starsz<-mu inżynierow i Gó­
reck iem u, chem 'kow i Wąsowiczowi, a nad to  p rzy­
dano u rzę d u ik a  m a g is t ra tu .  D zia ł  z a rząd z eń  s a ­
n i ta rn y c h  poruezono sekre tarzow i m a g is t r a tu  p. 
O strow sk iem u Z g ro n a  m a g is t r a tu  p rzydz ie len i  
zostali do komisyj okręgow ych pp. B ańkow ski,  
D z iu b iń sk i ,  W eber ,  M  chalczewski, Czerm ak , Lu-  
czakow sk i ,  D em iau o w sk i ,  dalej pp. kom isarze  
dzie ln icow i i lekarze , wzmocnieni znaczn ie  spe­
c j a ln i e  pow ołać  się m ającym i lekarzam i.  P p .  
ra d n i ,  lekarze  i funkcyonaryusze m a g is tra tu ,  z u- 
zn a n ia  godną  gotow ścią podjęli się tego zadania. 
K o m isy e  okręgow e i kom isaryaty  spe łn iać  m ają  
swój obowiązek z całą ene rg ią  i s tanow czością  
bez względu n a  wszelkie rek u rsy  lub zażalenia. 
Szczególnie  d e s i n f e k c y a  d o m ó w  p rz e p ro ­
w adzona  zos tan ie  z całą skrupu la tnośc ią .  P. w ice­
p rezyden t  M archw ick i podziękow ał pp. r a d n y m  i 
u rzędn ikom  za ich ochoczą p r a c ę , zachęca jąc  
urzędników , ażeby g o r l iw o ś c ią ,  sp rężys to śc ią  i 
pośw ięceniem  się dali dowód, iż dobro  m ia s ta  
leży im  n a  sercu.

* **

P rzec iw  c h o l e r z e  poleca in s ty tu t  m e d y ­
cyny dośw iadczalne j  w P e te r s b u r g u  p rzy s tę p n y  
ś ro d ek  des iufekcyjny  dr.  Nenckiego. Ś rodek ten  
sk ła d a  się z je d n e j  części (ua wagę) dziegciu 
sosnowego lub brzozowego, dw óch części wody 
i półtorej popiołu d rzew nego. W szystko  to do ­
b rze  zmięszać i roz tw orzyć  w ośmiu częściach  
wody. M ięszan inę  tę należy pozostawić w spokoju 
przez półtorej godziny .  Skoro n a  dn ie  utworzy 
się osad, roz tw ór  dziegciowy należy  zlać w in n e  
n ac zyn ie .  Roztw ór te n  zab ija  b ak te ry e  ch o le ry ­
czne w czasie ba rdzo  krótkim .

Z W a rsz a w y  donoszą, że w_ dniu  17. bm. 
w y p ra w io n ą  została  do P e te r s b u r g a  p ie rw sza  
t. zw. b ry g a d a  s a n i t a rn a ,  złożona z lekarza  p. 
S k łodow sk iego  i pięciu  s tacy jnych  felczerów 
s łużby  zdrow ia  kolei w iedeńsk ie j  dla obznajm ie 
n ia  się w  in s ty tuc ie  in fo rm ac y jn y m  z n a jnow ­
szymi śm d k a m i ra tunkow ym i n a  kolejach ż e la ­
znych , w razie ukazan ia  się cholery. P oby t  w 
P e te r s b u rg u  b ry g ad y  sa n i ta rn e j  każdej d rog i że 
laznej trw ać  będzie dni pięć, a obzna jom ien i 
w ten  sposób członkowie b rygad ,  s 'an o w ić  m ają  
n ie jako  in s t ru k to ró w  przy zap row adzan iu  u rz ą ­
dzeń  i środków b ezp ieczeńs tw a  n a  ko le jach  że ­
laznych  w  wypadku po jaw ien ia  się epidemii.

P ro feso r  w arszaw sk iego  u n iw e r sy te tu  T au -  
ber, o t r z y m a ł  z N iżnego  Now ogrodu  od z a r z ą ­
dza jącego  środkam i o cb ronnem i przeciw  ch o le ­
rze depeszę  te leg raf iczną  nas tępu jące j  t reśc i :  
„ P o trzebn i  są bardzo  lekarze  i fe lczerzy  do le- 
k a rsk o -sa n i ta rn y e h  p u n k tó w  n a  Wołdze. Lokar/.e 
m ają  w yznaczone  500 ru b l i  za dw a miesiące 
i koszta podróży t a n  i z p o w ro te m ;  felczerzy 
od 50 do 75 rub li  na  m ie s ią c ”.

D otychczas  s ta n  zd row otny  w K rólestw ie  
po lsk iem  i W a rsza w ie  p rze d s taw ia  się n a jzu p e ł­
n ie j  pom yślc ie  a również zap rzecza ją  pogłoskom
0 po jaw ien iu  się cholery  w Moskwie. W P aryżu  
m a p an u ją c a  tam ep idem ia —  która ,  j a k  tw ie r ­
dzą F ra n cu z i ,  j e s t  tylko cho le ry n ą  — b łabnąć  i 
przycichnę.

R o z r u c h y  w S a r a t o w i e ,  dono ­
szą z P e te rsb u rg a ,  pow sta ły  z tej sam ej przyczy­
n y  i m ia ły  te n  sam  przeb ieg ,  co w A strachan ie .  
D nia  10 l ipca  t łum  rzuc ił  się na  dwóch m ęż­
czyzn, k tó rych  wzięto za lekarzy .  W idok ro z la ­
nej k rw i s fan a ty zo w a ł  ekscedentów , k tórzy ro z ­
prószyli się po ro zm a ity ch  częśc iach  m ias ta ,  a ż e ­
by n iszczyć  dom y lekarzy ,  m ieszkania  u rz ę d n i­
ków policy jnych , ap tek i,  ho te le  i sklepy. W b u ­
d yn k u  policyjnym  t łu m  zn iszczy ł w szys tk ie  ak ta
1 zn iew aży ł  u rzędników. S zp ita l  cho le ryczny  m ie ­
ścił się w p row izorycznie  w zn ie s ionym  budynku  
d r e w n ia n y m ;  zd ruzgo tano  w nim meble, z n i ­
szczono lekars tw a,  chorych n a  cholerę wyniesio 
no na  ulicę, nac ie ra n o  lodem i daw a n o  pić mle 
ko. N iektórzy z cho rych  um ierali  n a ty ch m ias t ,  
in n y c h  odnoszono do domów, inni wreszc ie  ucie­
kali bez ś ladu . K ilka  osób pe rso n a lu  szp ita lnego  
zabito, poczem podpalono szp ta l.  Kiedy po jaw i­
ło się wojsko d la  och rony  budynku  t łum  lżył 
oficerów i rzucał na  nich  k am ien iam i .  Dopiero 
sfrzałv rozprószyły  dziką zg ra ję  i wtedy udało  
się obsadzić  wojskiem  m iasto .  Do wieczora t r w a ­
ły zam ieszki,  dopiero n az a ju t rz  z a p an o w a ł  po ­
rządek .

W  P okrow sku  (w pobliżu S ara tow a)  p rz y ­
szło także  do zaburzeń  w dniu  11 bm. L u d n o ść  
ta m te jsz a  zn iszczy ła  szp ita l z iem s tw a  i m ieszka­
nie lekarza .  1’om ocm k lekarsk i  po ran io n y  przez 
t łum  um arł .

:fc #

(Telegramy Oaz Nar.)

Brody d. 21. l ipca.  W edług  d o n ie s ie ń  z Ro- 
syi rząd rosyjski p rzeds ięw z ią ł  w u a d g ra n ie z n y c h  
g u b e rn ia ch  środki za radcze  p rzec iw  cholerze . 
D o tychczas  n ie w ydarzy ły  się ani w Polsce , ani 
w g u b e rn ia c h  kijowskiei,  w ołyńsk ie j lub p o d o l­
skiej, choćby  sp o radyczne  w ypadki cholery.

W łc d e f i  d. 21. l ipca. W łaśc ic ie le  h o te ló " ’, 
gospód i w ogóle wszystkie osoby, t ru d n ią c e  się 
p rzy jm ow an iem  obcych, o trzym ali  od m a g is t ra tu  
nak* z, o p rzybyciu  i um ieszczen iu  podróżnych 
z Rosyi n a ty c h m ia s t  zaw iadam iać  do tyczącego 
lekarza  m ie jsk iego , k tóry  m a j e  zbadać  pod 
w zg lędem  zd ro w o tn y m  i przez  pięć dni o b s e r ­
wować.

Wiedeń d. 21. l ipca. P rz e je c h a ł  dzisiaj 
tędy P a s t e u r ,  k tó ry  udaje  się .do A s tra -  
ohania.

Petersburg d. 21. l ipca.  C holera  w Baku 
zm niejsza się.

Rio Janeiro d. 20. l ipca. R ząd  brazylijski 
n a k a z a ł  k ilkodniową obse rw acyę  w szystk ich  po 
d rożnych  i towarów, p rzybyw ających  z F ra n c y i  
Rosyi, A fryki i  krajów n ad  m orzem  S ródz iem nem  
położonych .

 ......... ----------------------  ---Will ■! II---------- — -

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  21. L ipca  1892 r.

Zapiski osobiste. Dr. Zdzisław Szydłowski 
po czteroletnich studyach odbytych w Krakowie, W ie­
dniu, Berlinie i Pradze, zamierza stale osiąść w na- 
szem mieście jako lekarz chorób dziecięcych.

Prof. Antoni Małecki powrócił przed kilku dn ia­
mi do Lwowa z Gleichenberga, gdzie bawił prawie 
przez miesiąc.

P r o i n o c y e .  P. J a n  Odrowąż Waligórski, ro­
dem z Pieozonóg w Królestwie Polskiem, otrzymał 
na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora praw; 
zaś p. Ignacy W ładysław 8mvczyński, rodem z Prze­
myśla w Galicy i, stopień doktora wszech nauk l e ­
karskich.

M ia n o w a n ia .  W  i en. Ztq. ogłasza nominacyę 
p. W ładysława Strnszkiewicza inspektorem dla rol- 
nictwa kraj w Galioyi z tytułem radcy rządowego.

Rada szkolna kraj. zamianowała stałymi nau­
czycielami szkół ludowych: Stanisława Juźwę (kie­
rującym), Franciszka Zielińskiego, Ju liana  Oryszkie- 
wicza i Teodora Strzelbickiego w Zbarażu; Anto­
niego Żurakowskiego (kierującym) w Z b araż u ; Ja n a  
Soczyńskiego w Zarudziu; Stefana Arbesbauera w 
Tatarach; Jadwigę Adamską w Ja ś le :  W ładysław a 
Widajewicza w Mikulińcaeh; Michała H aaka w Kut- 
kowcaeh; Lud w ka Kniazia w B łotni;  Grzegorza 
Oleksowa w Młodyńczu; Józefa Narolskiego w Du- 
libach; Tomasza Czajkowskiego w Budkowie; Mi­
chała Celewicza w Kniesiole; Paulinę Łnkasiewicz 
w Podwysokiem; Stanisława Sawicza w Lisia tyn ie ; 
Józefa Malicza w Babińcach ad K rzyw cze; Izydora 
Karpińskiego w Górnej W si;  Józefa Koszałkow- 
skiego w Perespie; J a n a  Bojarskiego w Parha->u; 
Stefana Kozija w B .ran ich  Perełokach; Franciszka 
Krzemienieckiego w  Worochcie; J a n a  Jougana w 
Romanowie, Józefa Gibę w Strzeliskach nowych; 
Józefa HrankoWskiego w Łopusznie i Mieczysławę 
Scharffównę w Radomyślu.

Śluby. W  Krakowie zawartym został ouegdaj 
związek małżeński między p. Celiną Libeltówną a 
p. dr. Wincentym Łepkowskim.

P. Józef Garezyóskł otrzymał koncesję na 
budowniczego z siedzibą we Lwowie.

Ks. biskup Pełesz wydał list pasterski prze­
ciw pijaństwu, i kazał list ten wraz z błogosławień­
stwem pasterskiem odczytać w cerkwiach ; w kaza­
niach często w roku n a  ten list się powoływać. J a k  
przemyski korespondent H al. R u s i  donosi, ks. bi­
skup Pełesz zaprosił był na swoje imieniny tylko 
duchowieństwo. W toaście na cześć solenizanta pod­
niósł ks. kan. Lityński między in n e m i: „Pragniemy, 
aby się podniósł nasz obrządek, a z nim oraz p ra­
wdziwe, stare życie cbrześciańskie “ Ks. biskup dzię­
kując podniósł potrzebę także wiary, i wskazał na 
stagnacyę w kulturze duchowej, w filozofii chrześci­
jańskiej,  w literatnrze teologicznej. .

Ustne egzamina dojrzałości w terminie 
jesiennym rozpoczną się : W  gimnazyach : akademi- 
ckiem we Lwowie, egzamina całe i poprawcze d. 15. 
września br W  glmn. I I .  we Lwowie egzamina 
całe i poprawcze d. 15. września br. W  gimn F ra n ­
ciszka Józefa we Lwowie egzamina całe i poprawcze 
d. 19. września br. W  gimn. IV . we Lwowie egza- 
miua poprawcze d. 27 września br. W  szkole real­
nej we Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 21. 
września br W gimn. św. Anny w Krakowie egz. 
poprawcze d. 15. września br. W gimn. św, Jacka 
w Krakowie egzanrna całe i poprawcze d. 17 wrześ. 
br. W gimn. I I I  w Krakowie egzam. popr d. 16. 
wrześni* br. W szkole realnej w Krakowie egzam. 
całe i poprawcze dnia 26. września br. Abituryenci 
szkół średnich lwowskich i krak., przeznaczeni do 
egzaminów popraw., zgłosić mają przynajmniej trzy 
dni prz-d podanym wyżej terminem do dyrekoyi tego 
zakładu, w którym przed feryami poddawali się egz. 
dojrzałości; abituryenci innych szkół średnich do egz. 
poprawozego przeznaczeni, zgłosić się " 
samom czasie do dyrekcyi jednej zc szkół średnich 
iwowskich lub krak. Abituryenci. którym pozwolono 
po feryach przystąpić do całego egzaminu dojrzałośoi, 
winni zgłosić się do dyrekcyi tej szkoły średniej, 
w której pozwolono im zdawać egzamin, przynajmniej 
na 8 dni przed oznaczonym powyżej terminem.

Owacy a na cześć radcy szkolnego pana 
Jana F r a n k e g o .  W niedzielę dnia 17 b. m. odby­
ło się w sali szkoły politechnicznej przystrojonej w 
zieleń uroczyste pożegnanie profesora J a n a  Frankego, 
który przez 21 lat z górą pracował jako profesor, a 
obecnie powołany został na krajowego inspektora 
szkół. W uroczystości wzięło udział kolegium profe­
sorów, młodzież akademicka, c Jonkowie komisyi 
egzaminacyjnych, jakoteż przyjaciele i dawni ucznio­
wie prof. Frankego. Uroczystość rozpoczęła się prze­
mową rektora Skibińskiego. Mówca przedstawił na 
wstępie stan lwowskiej Akademii technicznej z roku 
1871, gdy się mieściła w wynajmowanych kamieni­
cach, gdy była zawiadywana przez dyrektora Ni<-m 
ca, gdy była u przełomu przed zaprowadzeniem do 
wykładów i do administracji języka polskiego i przed 
jej reorganizacją. Była  to chwila w a‘.na, gdyż odtąd 
datuje się postępowy rozwój Akademii na narodowym 
gruncie; była zarazem trudną gdyż trzeba było wpro­
wadzić nową organizai-yę i przysposobić język polski 
dla niektórych gałęzi technicznych. Wówczas to zy­
skała Akademia techniczna młodą s;łę w profesorze 
Frankem, który wybrany w r. 1872 pierwszym pro­
rektorem, został w następnym reku ponownie prore­
ktorem wybrany, a w r 1874 wyborem na drugiego 
z rzędu rektora zaszczycony. W  tym czasie zasłużył 
się wieh-e prof. F ranke około wprowadzenia szk ły 
na nowe toiy. Odtąd brał najbardziej wybitny udział 
w rozwoju szkoły politechnicznej, ua klórą się A ka­
demia techniczna później przekształciła, a miał ku 
temu sposobność iako długoletni dziekan, jako rektor 
po trzykroć wyborem zaszczycony, jużto jako kiero­
wnik b.blioteki i senior kolegium profesorów od r. 
1886. Toteż olbrzymi rozwój obecnej szkoły polite­
chnicznej w porównaniu z Akademią techniczną z r. 
1871 w pierwszym rzędzie zabiegom prof Frankego 
zawdzięczyć należy. Potem skreślił mówca znakomitą 
działalność prof. Frarkego j tko nauczyciela, przed­
stawił jak się wzb ł  na pierwszorzędne stanowisko 
uczonego, które znalazło uznanie w zamianowaniu na 
zwyczajnego członka krakowskiej Akademii umieję­
tności, a zakończył szkic pracowitej i pełmi zasług 
działalności wskazaniem na działalność prof. F ranke­
go jako prezesa Towarzystwa politechnicznego i jako 
członka komisyi przemysłowej Wydziału krajowego. 
Po skreśleniu powodów które skłoniły prof. F ranke­
go do opuszczenia zakładu, któremu przez 21 lat po­
święcił swoje siły i swoją wiedzę, by na innem polu 
działalność służyć krajowi, pożegnał go mówca w 
serdecznych słowach. Po rektorze Skibińskim miał 
gorącą przemowę słuchacz Knebenbauer, przewodni­
czący Towarzyą^wa bratniej pomocy, w której wyra­
ził wdzięczność uczniów dla prof. Frankego za jego 
działalność nauczycielską i za opiekę, którą otaczał 
młodzież i Towarz. bratniej pomocy. N,a obydwa 
przemówienia odpowiedział prof. F ranke w ciepłych 
słowach, poczem wręczył mu prof. Zachariewicz 
adres i album z fotografiami kolegów w artystycznej 
oprawie. To wspaniałe dzieło wykonane zostało przez 
krajowe siły i przeważnie z krajowych materyałów. 
Okładka prześlicznie zaprojektowana przez prof Za- 
chariewicza przedstawia medalion prof. Frankego po­
dług rzeźby prof. Marconiego galwanoplastycznie re­
produkowany, przez który przerzucona gałązka lauro­
wa i dokoła bogato cyzelowana żelazna ornamentyka. 
Kartę tytułową adresu ozdobił piękną akwarelą arty­
sta malarz Sozański, zaś adres ozdobił prof. Bisanz. 
Skóry na okładzinę dostarczyła krajowa spółka skór 
w Rzeszowie, ozdób żelaznych dostarczyła pracownia

ślusarska p. Dasehka, a roboty galwanoplastyczne i 
złocenia wykonał p. Rosenbusch; nareszcie robotę 
introligatorską wykonał p. Wierzbicki. Wieczorem 
odbyła się w lokalnościach Towarzystwa strzeleckie­
go na cześć p Frankego koleżeńska uczta, która 
pizeeiągnęła się do późnej nocy, przeplatana przemó­
wieniami serdecznymi, stosownymi do uroczystości.

W s p r a w i e  r e s t a u r a c j i  t e a t r u  h r .  S k a r b ­
ka,  komisya wybrana przez Radę miejską dla zba­
dania sprawy i postawienia wniosków, ukończyła 
wczoraj swoje czynności. Komisya uchwaliła: „P rzy­
stąpić do restauracji teatru, a mianowicie wykonać 
te naprawy i rekonstrukeye, których przeprowadze­
nia domaga się namiestnictwo, ze względów hyg eni- 
cznych i bezpieczeństwa publicznego. Oprócz tego ma 
być amfiteatr odnowiony, loże na nowo odlakierowa- 
ne i wy tapetowane, kaloryfery naprawione i t. d. i 
t. d. Koszta restauracyi teatru mają być podzielone 
na trzy części. Jednę część ponosi gmina, drugą dy­
rektor teatru, trzecią zaś kraj i w tym kierunku ma­
ją być poczynione odpowiednie kroki. Część kosztów 
przypadająca na dyrekcyę teatru ma być spłacona w 
czterech latach i ściągana będzie z subwencyi gminy 
Urząd budowniczy ma natychmiast przystąpić do re­
s tauracji sali". Wnioski powyższe zostaną przedło­
żone Radzie miejskiej na dzisiejszem posie zeniu.

P r e m i o w e  s t r z e l a n i e  p. Aleksandra Bie- 
nieckiego, odbędzie się w niedzielę dnia 24. bm. na 
Strzelnicy miejskiej.

K o m i t e t  w y k o n a w c z y  „Towarzystwa dla 
rozwoju i upiększenia miasta Lwowa" przedłożył już, 
jak się dowiadujemy, ułożony przezeń statut namie­
stnictwu do zatwierdzenia Porównując ten statut z 
znanym już projektem statutu p. Leona Herzmanka, 
znaleźliśmy zasadniczą różnicę tylko co do wysokości 
wkł. dek członków, która dla założycieli na 100 złr. 
zaś dla członków zwyczajnych tylko ua 25 ct. mie­
sięcznie ustanowioną została. Zniżenie wkładki mie­
sięcznej do stosunkowo tak nieznacznej kwoty, nastą­
piło prawdopodobnie w intencyi, aby to pożyteczne 
stowarzyszenie także i mniej zamożnym przystępnem 
uczynić. Ze względu na sympatyczne cele Towarzy­
stwa, będzie Administracya nasza chęt ie pośredni­
czyć w przyjmowaniu deklaracyi przystąpienia człon­
ków i w wydawaniu nowych statutów.

Z i z b y  s ą d o w e j .  P rzed zwykłym trybunałem 
wyrokującym stanął dziś w tutejszym sądzie karnym 
Stefan Kiczuła, murarz ze Szczerca, oskarżony o zbro­
dnię oszustwa Podsądny otrzymał od komitetu miej­
scowego, za staraniem niej.>kie«o Franciszka Albera, 
roboty murarskie, prowadzone prc.y budowie plebanii 
w Mitanowieach. Za pośrednictwo to miał Alber 
otrzymać pewną kwotę pieniężną, której wysokość 
stała się powodem sporu drobiazgowego w Szczereu. 
Tu zeznał oskarżony, że za pośrednictwo to u komi­
tetu budowy plebanii w Mitanowieach, zobowiązał się 
zapłacić Alberowi kwotę 40 złr., którą też rzeczywi­
ście uiśc ił;  przeciwnie zaś pośrednik ów twierdził, 
że pieniędzy żadnych nie dostał i że miał otrzymać 
wszelką zwyżkę ponad kwotę 450 złr. Twierdzeniu 
temu jednakże Kiczuła stanowczo i pod przysięgą 
zaprzeczył, a to dało powód do zrob enia przez Aibe- 
ra donosu do pro uratoryi, a w dalszym ciągu do 
rozprawy karnej. Przesłuchani jednakże świadkowie 
nie udowodnili treści umowy za pośiednict.wo, a 
przeto nie wykazano należycie jaką kwotę miał pod­
sądny Alberowi zapłacić. Dokładnie zaś wyjaśnioną 
została sprawa zapłaty owych 40 złr., które podsą­
dny dał wójtowi i dziakowi Mitanowiekiemu, człon­
kom komitetu budowy, przekupionym przez Albera. 
n " ”"1"’ ’ przekupstwo ma prokuratorya
.-»uieov. oskarżenie. Po wy wodach prokuratora pana 
Gilowskiego i obronie dr. ckeaazego uwolnił Try­
bunał Kiczutę od oskarżenia.

Proces socyallstycziiy. W  Krakowie roz­
począł się dzisiaj proces karny przed zwykłym try­
bunałem przeciw Franciszkowi Ksaw. Warzyckiemu, 
rod-m z Królestwa, religii rz. kat.,  słuchaczowi IV. 
roku prawa w uniwersytecie Jagiellońskim, uwięzio­
nemu obecnie, o należenie do tajnego stowarzyszenia 
socyalistycznego p. n.: „Związek młodzieży polskiej" 
i o jednanie członków dla tej organizacyi.

Kwatera cesarska w Hruszowie. J a k  już
donosiliśmy ci sarz w czasie zapowiedzianych na wrze­
sień wielkich manewrów, zamieszka w Hruszowie w 
powiecie jarosławskim. Przygotowania nad przeisto­
czeniem koszar tamtejszych są już w pełnym toku 
Pracuje nad niemi 150 robotników. Według dotych­
czasowych dyspozycyj, cesarz ma zamieszkać w naj­
obszerniejszym budynku piątrowym. Apartamenty ce­
sarskie znajdować się będą na pierwszem piętrze, 
podczas gdy w parterze mieścić się będą areyks. 
Franciszek Salwator mąż areyksiężnej Walery i. tu ­
dzież arcyks. Leopold Salwator wraz z bratem. B u­
dynek komendy stacyjnej zajmie arcyks. Albrecht, 
arcyks. Wilneim zamieszkać ma w plebanii, zaś arcy- 
książę Rainer w domu prywatnym. Budują się obe­
cnie dwie kuchnie : cesarska i > rcyksięcia Albrechta 
Jadalnia ma być urządzoną w krytej ujeżdżalni, któ 
ra ró • nocześnie służyć będzie za salę audyeneyonal- 
ną W  siarostwie jaworowskiem zażądano podobno 
dostarczenia pięćdziesięciu fur dla wożenia lodu i 
wody, oraz o'powiedniej liczby służby płci obojga,
władają ej językiem niemieckim. Służbę pocztową w 
Hruszowie na czas monarszego pobytu pełnić będą 
trzej urzędnicy, umyślnie w tym celu delegowani z 
potrzebną ilością listonoszów. Poczta wozewa sześć 
razy dziennie dochodzić będzie do tego urzędu. CUrócz 
tego ma być założoną w Hruszowie stacya telegrafi­
czna. Kwatery generalicyi i dygnitarzy mają się mie­
ścić w Kłonicach, w Szczereu i w Szczepłotach. W 
całej okolicy, a zwłaszcza między Lubaczowem a 
Hruszowem pracują ener/h-znie nad poprawieniem 
dróg. O f i c e r o w i e  różnej broni badają pilnie teren i 
zdejmują plany sytuacyjne

C z e r u I n w ic c k H  Iłiidsl, Ul L i s k a  uchwaliła 
wysłać deputacyę do cesarza, w czasie  tegoż pobytu 
we Lwowie, celem złożenia hołdu imieniem stolicy 
Bukowiny.

N a  u r o c z y s t o ś ć  św . K i n g i  w Starym 8ą 
czu, wszystkie przygotowania już prawie ukończone. 
Wspaniały ołtarz połowy w stylu gotyckim przed 
wi żą i bramą klasztoru P P  Klarysek, a w nim 
obraz świętej dodaje prawdziwej okazałości Brama 
przy wstępie do miasta, w stylu również gotyckim, 
zdała już od dworca kolejowego zapowiada przejeż­
dżającym o niezwykłej uroczystości. Klasztor P p .  
K larysek dołożył wszelkiego starania łącznie z k o ­
mitetem uroczystości, aby dostojników kościoła i 
świeckich należycie przyjąć. Udekorowanie rynku i 
ulic, po których obnoszone będą relikwie św. Kune- 
gundy w uroczystej procesyi w dniach 24. i 31. bm., 
już na ukończeniu. Kaplica nad źródłem św. Kune- 
gundy odrestaurowana a źródło ujęte w piękny zbioi- 
nik dość znacznym kosztem składkowym pobożnych 
mieszczan starosandeokich. Komitet postarał się o u- 
mieszczenie osób przybyłych z dalsza, a pragnących 
brać udział w uroczystości. Obraz św. Kingi mistrza 
Matejki pozwolił właściciel tegoż hr. Jerzy Dunin 
Borkowski umieśoió na wystawie pomiędzy cennemi 
zabytkami po św. Kunegundzie i innemi późniejsze- 
mi, znaidują-emi się w klasztorze P P .  Klarysek, już 
nadesłany. Oprócz ks. kardynała Albina Dnnajew- 
skiego, pięciu innych arcybiskupów i biskupów zapo­
wiedziało swoje przybycie.

D o  S a m b o r a  wybiera się z koncertem zacho­
dnia grupa ruskiego Towarzystwa śpiewaków naro­
dowców „Bojan". Koncert ma tam być dany w przy­
szły czwartek 28. bm. W bogatym, złożonjm z ośmiu 
numerów programie tego koncertu napotykiflny w nr. 
5 „Grajka" Moniuszki a cały nr. 6 zapełniony Eud- 
kowskitgo mazurkiem „Gdyby anioł" i dumką ukra­
ińską „U nas i n a c z e j B a r d z o  to pięknie, że „B o­
jan"  także utwory kompozytorów poLkich uprawia, 
a nawet publicznie odśpiewać je myśli, czemnbyśmy 
prawie nie wierzyli wobec systematycznej nieuawiści 
narodowców ruskich do wszystkiego co polskie, sze­
rzonej przez prowodyrów narodowiecśich. Następnie 
■zaś napotykamy nr. 8, który tak opiewa: „8) Niżan- 
kowski: „Narodowe hymny słowiańskie", chór a)
słoweńskie Nap rej Zast.;va Slave ! b) cztskie Kde 
domov moj i Hej Siewane; e) polskie Z dymem po­
żarów; d) bułgarskie Szumi Mariea zakerwawłena; e) 
słowackie Vlast’ moja, f) rosyjskie W  nyr po me 
tiuszkie, po Wołygie; g) serbskie U boj . u bo j! 
h) ukraińskie Szcze ne wmerła Ukraina. Akompa­
niament fortepianowy na cztery ręce. Cytujemy do­
słownie z ostatniego numeru D ilu . Otóż winniśmy 
zapytać, dlaczego, skoro chodzi o narodowe hymny 
słowiańskie, skoro odśpiewane mają być Naprej, 
Kde domov muj, Szumi Marica i ukraińskie, a w ła ­
ściwie narodowiecko ruskie Szcze ne wmerła Ukrai- 
na —  dlaczego nie umieszczono hymnu „Jeszcze 
Polska nie zginęła?" Ma on przecie dla Polaków to 
samo znaczenie, co dla Czechów, Bułgarów owe przy­
toczone hymny, i co dla Rusinów wierutnie z pier­
wszego wiersza polskiego wzięty hymnu Szcze ne 
wmerła U k ra in a ! Dlaczego podano Hej 81ovane! 
jako hymn czeski, skoro on jest wszechsłowiańskim, 
choć śpiewa się właśnie na nutę Jeszcze Polska nie 
zginęła? Ichmość narodowcy mądrze tedy obmyśleli, 
podać nutę hymnu narodowego polskiego, ale nie po­
dać samegoż hymnu, jego s ł ó w !  Hymn Z dymem 
pożarów jest tylko jednym z okolicznościowych hy­
mnów polskich — narodowym zaś w całej pełni, od 
wieku prawie uznanym i śpiewanym jest Jeszcze 
Polska nie zginęła.

Cel wędrówek „Bojana" jest piękny, szlachetny; 
zbieranie funduszu na wybudowanie teatru ruskiego 
we Lwowie. I  cel ten Polacy całem sercem poprą. 
Zeszłego roku wszędzie Polacy z całym zapałem 
przyjmował; koncerty ruskie, nie dla samego tylko 
śpiewu, który bywał częstokroć wielce., mierny, ale 
dlatego głównie, aby okazać Rusinom bratnie swoje 
uczui-ia. W odezwie komitetu zachodniej grupy „Bo« 
jana", (której główne ustępy zaraześmy powtórzyli) ko­
mitet wprost udaje się do „braci Polaków" (czego 
komitet wschodniej grupy B ijana .. . me uczynił). Śpie­
wacy ruscy, kwestujący uczciwie na teatr ruski, będą 
niezawodnie aż po Szczawnicę, a nawet, i to może 
najgoręcej w Krakowie przywitani, ale niechże się 
wystrzegają m atactwa! Jeżeli chcą, aby Polacy d a ­
wali oklaski ruskiemu: Szcze ne wmerła Ukraina ! —■ 
niechaj nie upośledzają polskiego: Jeszcze Polska nie 
zginęła !

Nie tak dawno temu. D iło  siarczyście uderza­
ło było na moskalofilów, że śpiewacy moskalofile w 
szeregu polskich towarzystw śpiewackich śpiewają 
Jeszcze Polska nie zginęła. J a k  widzimy, pominięcie 
tej pieśni w programie zachodniej grupy Bojana jest 
umyślnem — systematyeznem.

H a n d e l  o j c / j z n i j .  Z Poznania donoszą, że 
komisya koloni/,aeyjna zakupiła dobra Dębowa-łąka, 
obejmujące 10 000 morgów. Kupno to jest pierwszym 
objawem zapowiedziane.o niedawno temu rozszerzeni' 
i spotęgowania działalności komisyi kolonizacyjnej.

W  S p a m i a w i e  królewska dyrekeya warstatów 
artylerzyckich wydaliła 400 ślusarzy i siodlarzy.

Z R a r y z a  donoszą: Batalion złożony z ocho­
tników, tworzący t. zw. legię cudzoziemską, wypra­
wia się w dniu 4. października r. b. do Dahomeju.

P r o c e s  a n a r c h i s t ó w ,  W  Lióge rozpoczęła 
się dnia 18. bm. przed sądem przysięgłych rozprawa 
karna przeciw anarchistom Moineau, Wolf i 14 in ­
nym o zamachy dynamitowe, wykonane w miesiącach 
marcu, kwietniu i maju. Moineau przyznał się, że 
popełnił kilka zamachów dynamitowych i należał do 
kradzieży dynamitu w L ić g e ; zaprzeczył natomiast, 
iżby należał do jakiegoś sprzysiężenia lub tajnego 
stowarzyszenia anarchistycznego. Lacroix, wskazany 
przez wspóloskarzonego agenta prowokacyjnego, przy­
znał się również, iż miał udział w kilku zamachach 
i w  kradzieży dynamitu.

L o s  e m i g r a n t ó w .  Z Nowego Jo rku  telegra 
fają: Na okręcie przybyłym z polskimi emigrantami 
wybuchł tyfus głodowy.

Z b r o d n i a .  Straszliwą zbrodnię popełniono w 
tych dniach w majątku Berows:vzyzna, pod W a r­
szawą. Na krańcu tych dóbr, w pobliżu lasu stoi sa­
motnie mała karczemka, dzierżawiona v przez szynka- 
rza Rubinstejna. Oprócz samego gospodarza, w k a r ­
czmie tej mieszkała jego /ona, dwie córki dorosłe i 
troje drobnych dzieci. Przed kilku dniami około godz. 
11. w nocy, gdy Rubinstejn i jego rodzina we śnie 
już byli p grążeni, ktoś zapukał do okna. Stukanie 
usłyszała młodsza córka szynkarza, która też nie­
zwłocznie drzwi utworzyła. Zaledwie jednak ukazała 
się na progu, gdy uderzona toporem w głowę, padła 
trupem na miejscu. Do karczmy wtargnęło 6 zło­
czyńców, którzy rzucili s>ę na śpiących i-mordować 
ich po kolei zaczęli: starego szyukarza zabito ude­
rzeniami topora, żonie jego przebito pierś nożem, dzie­
ci zaś drobne mordowano uderzeniami główek o śc ia ­
nę Świadkiem tych scen okrutnych była starsza cór­
ka Rubinstejna, która nie spała w chwili wtargnię- 
cii zbójów do karczmy i okryła się za piecem. 
Wkrótce jednak przyszła kolej i na nią. Rozbójnicy 
wyciągnęli ją z za pieca i grożąc nożami, żądali, sihy 
wskazała miejsce, gdzie były ukryte pieniądze D rżą­
ca ze strachu dziewczyna wskazała komodę, gd/ 
złoczyńcy istotnie znaleźli około stu rubli. N astępif^ l 
zhóje poranili dziewczynę nożami, a przypuszczając, 
iż już nie żyje, wywlekli ją  wraz z trupem starego 
R upnszte jna na podwórko. Dziewczyna, choć silnie 
poraniona, żyła jeszcze. Dobywając resztek sił, do­
wlokła s ę do dworu, wołając o pomoc. Zbiegli się 
wkrótce ludzie, lecz już złoczyńców nie znaleziono. 
W karczmie i na podwórku leżało 6 trupów ludz­
kich, strasznie oszpeconych. Złoczyńców dotychczas 
nie ujęto.

M a ły  z b a w c a .  Do rzeki Czerniejówki pod 
Lublinem pos»ła się kąpaó ze służącą pięcioletnia có­
reczka urzędnika kolejowego, pana G. Fale rzeki u- 
niosły dziecko, które zaczęło tonąó. Nikt z osób do­
rosłych, którzy przybyli na krzyk służącej, z pomocą 
nie pospieszył, lecz z innymi przybiegł dwunastoletni 
chłopiec, Sk., który rzucił się w nurty rzeki i dzie­
cinę od niechybnej śmierci ocalił.

Hotel polski w  Chicago. W  tych dniach 
opuścił Warszawę p. Turowicz, udając się do Chica­
go w celu otwarcia hotelu dla gości, którzy zjadą z 
Królestwa, Galioyi i Poznańskiego.

D y b o w s k i , niezmordowany badacz Ubangi, w 
zeszły czwartek, jak to telegramy już doniosły przy­
był do Bordeaux na parowcu „Ville-de-Ceara.“ Brat 
jego, profesor w paryskiem liceum Louis-le-Grand, 
oraz ojciec pana Maistrea, któremu Dybowski powie­
rzył dowództwo wyprawy, gdy stan jego zdrowia 
zmusił go powróció do Europy, udali się do Penillao 
na spotkanie podróżnika. Zmęczenie Dybowskiego 
jest bardzo wielkie, ponownie padł on był ofiarą fe-
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I ry ,  która przykuwała go do łoża. W  Bordeaus p ra­
gnie on wypocząć przez dni kilka. „YilIe-de-Ceara“ 
przywiozło również trzech członków wyprawy Mizo- 
na, jednego Francuza i dwóch krajowców.

O s t r z e ż e n i e  p r z e c i w  M i la n o w i .  Z Belgra­
du donoszą, że redakeye tamtejszych dzienników o- 
trzymały listy z Paryża, wymierzone przeciwko Mila­
nowi i zawierające ostrzeżenie, iż Milan może zepsuć 
młodego króla Aleksandra. W edług domniemania li­
sty te wysłane zostały z inieyatywy Natalii, albo na­
wet przez nią samą ułożone.

S p r a w ą  B nsc lio fff t  zajmują się jeszcze ciągle 
pisma niemieckie. Klerykalna i antisemicka prasa 
twierdzi, że Busohoffa tak długo nie można uważać 
niewinnym, dokąd nie zostanie wyjaśnionem, kto jest 
mordercą owego chłopca. W  Berlinie utworzył się 
komitet celem zbierania składek na rzecz Bnschoffa.

S c i i w r f a n ' 0  c p r y s z k ó w .  Siedmiu zbójców, 
należących do bandy głośnego opryszka Atanasiosa, 
pochwycono w Bułgaryi i odstawiono do Dubnicy. 
Pięciu innych wzięto w górach koło Samakowa. P o­
nieważ zbrodniarze ci operowali nie w Bułgaryi, ale 
na terytoryum tureckim, przeto wydani zostaną 
Turcyi.

S p r a w i e d l i w o ś ć  r o s y j s k a .  Mieszczanin z N i­
żnego Nowogrodu, Kitajew, który rozpuszczał pogło­
ski, że cholera w Rosyi jest  wymyślona w celu prze­
konania go, że tak nie jest, został zaliczony do li­
czby posługaczy sanitarnych w szpitalu, urządzonym 
na wypadek cholery.

Z b r n k u .  Nagłą śmiercią zmarł wczoraj w 
młynie Thoma robotnik Maciej Sarley, licz. la t  57 
ojiiec 6 dzieci.

Na podwórzu domu przy ul. Bóżniczej 1. 19 
znaleziono wczoraj kilka sztuk męskiej garderoby, 
którą złożono na insp. policyjnej.

Na szkodę piekarni Karlsbadzkiej sprzeniewie­
rzył woźnica Antoni Śliwka dość znaczną kwotę pie­
niężną. Za Bprawcą, który się ulotnił, rozpoczęła po- 
licya energiczne poszukiwania.

Do pomieszkania p. L .  P. właściciela realno­
ści przy ul. Słodowej 1. 10. dostał się ubiegłej nocy 
złodziej za pomocą drabiny do okna pierwszego 
piętra, i skradł suknie wart. około 80 zł.

Z m a r l i .  Alfons Ziemięcki, oficer wojsk pol­
skich z roku 1831, umarł w Brukseli w 83 roku 
życia.

W  Paryżu um arł  Kazimierz Chmielewski, re­
prezentant drukarni Caixa, były uczeń szkoły pol­
skiej na Batignolles, oficer de f lnstruction  publiąue, 
komandor orderu „lledjidić", w 49 r. życia.

Marya P rus  z Strowskich Siegfried, zmarła w 
poniedziałek d. 18 b. m. we Lwowie, przeżywszy 
lat 44.

S t a n  p o w i e t r z a .  Cała doba była pogodna.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru -zredukowany do poziomu nao- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 759 min.
Prognoz* ca dobę. dnia 22. lipca r. b. (od 

północy do północy). W iatr  będzie o« do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (2), śre­
dnia temperatura doby podniesie się do —1-17 O., 
stan nieba będzie zmienny, a względna wilgotność 
powietrza pozostanie około 65"j0. Opadu nie będzie.

Ale, jak  szybko dziś żyjemy i idziemy, tak też 
i moda szybko się zmienia. Są rzeczy, które na wio­
snę uchodziły jeszcze za rażące, a dziś już wszyscy 
do nich przyzwyczailiśmy się, jak np. do pasków 
z starego złota lub bronzu, sadzonych drogiemi ka­
mieniami lub emajlowanyeh. Podobnie przed miesią­
cami jeszcze podejrzliwie patrzeliśmy na materye, 
lśniące wszystkiemi kolorami tęczy, a dziś są one 
już rzeczą powszednią.

Byó może, głównym motywem dzisiejszej mody 
jest ogólny prąd, chwytający się wszystkiego, co 
niezwykłe.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
letnim. Po raz drugi „Bezpieczeństwo małżeństw*1, 
komed.ya w 3. aktach Albina Yalabregoe. — Jutro  
w piątek przedstawienia nie ma. —  W sobotę po 
raz pierwszy „Dom waryatów** komedya w 3 aktach 
Laufs’a.

Z v£od -3 T l e t r L l e -
Tak różnorodną jak obecnie, moda nie była je ­

szcze nigdy. Wszystko jest dozwolonem, co tylko po­
siada wdzięk i świeżość: treny i spódnica okrągła, 
gładka i fałdzista, kołnierze i fichu, wysoki kapelu­
sik i niski, długie rękawy i długie rękawiczki — nie 
wolno tylko łączyć równo -Ześnie barw jasnych i ciem­
nych, przeźroczystych materyi i ciężkiego jedwabiu. 
Wszystko podoba się, wszystko jest piękne; uioda 
nie jest absolutną, ale się indywidualizuje.

Nikt zaprzeczyć nie może, że moda sezonu tak 
pod względem barw jak  i form nadzwyczaj jest ma­
lowniczą. Do jasnych, powiewnych materyi o najdeli­
katniejszych barwach przystosowuje się ciężkie rękawy 
z ciemniejszym odcieniem — barwa, którą suknia 
zaledwie jest owiana, występuje, w rękawach zupełnie 
jaskrawo. Jeżeli na aksamitny gigot, wysoko zbu- 
fiony, padają bogate fałdy koronkowego kołnierza, 
powstaje najpiękniejsze obramienie twarzyczki. W grun­
cie r/.cczy, toalety, które nasze panie z t&kiem wdzię­
kiem noszą, są strojami naszych babek i prababek; 
połączono je tylko z nowoczesną oryginalnością, co 
wygląda prześlicznie.

Najoryginalniejszą cechą obecnej mody jest po­
łączenie krótkiej talji, jaką noszono w początkach 
tego stulecia, z długą talją r. 1850. Przystrojenie 
sukni, skrzyżowane na piersiach wstążki, przypięte 
do piec wstęga, albo skrzyżowane fichu, —  wszystko 
to pochodzi z czasów dawnych, ale z drugiej strony 
nic a nic nie psuje wdzięku długiej talji, do której 
się już przyzwyczailiśmy. Moda obecna połączyła 
roody dwóch epok, W których kobiety królowały. Za­
braliśmy jeszcze z dawDych ozasów rękawiczki sięga­
jące po łokieć, płytki trzewiczek i haftowane pończo­
chy, parasolki o wysokich rączkach, a wachlarze no­
simy na wstęgach, podobnie jak  to widzimy na roz­
kosznych obrazkach z początków wieku. Paryżanki 
nazywają obecną modę empire, a angielki old english. 
Te i te mają Błusznośó. Kolorowane sztychy po m u­
zeach najlepiej mogą powiedzieć wiele zabraliśmy 
inyladom Gainswortha i Lawrenc’ego, a wiele paster­
kom W&tteau.

Dla pań naszych, które odznaczają się lekkiemi 
i wdzięcznemi ruchami, moda obeoua jest bardzo ko­
rzystną. Malutki trzewiczek i talja niczem nie obrzu­
cona, muszą sprawiać wrażenie. Ma jeszcze moda 
dzisiejsza tę piękną zaletę, że jednako ubierać się 
może matka i córka. Ale z drugiej strony pamięta 
moda, że wdzięk i skromność najlepiej ubiera mło­
dość, a malownicze i efektowne stroje dojrzałe ko­
biety. Widzimy więc młode dziewczęta w powiewnych 
toaletach, strojnych delikatnemi haftami lub deli- 
katniejszemi jeszcze koronkami i wstążkami, a w bar­
wach tak lekkich i z materyi tak subtelnych, że mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, czy ta piękna suknia 
dzień jeden przetrwa. Kobiety zaś noszą pyszne ma­
terye ehangeant, które sprawiają efekt czasów, w któ­
rych dziadek stara ł się o rękę bab k i; toalety te lśnią 
połączeniami kolorów fioletowego z niebieskim, różo­
wego z zielonym, różowego z pomarańczowym i są 
bogato strojne koronkami, wstążkami i bortami, S ta­
rodawna systematyczność, która kazała każdy szcze­
gół sukni wyrabiać tak, jakby toaleta przeznaczoną 
była na lat 10, objawia się zuowu. Niekiedy wydo­
bywa moda dzisiejsza starożytne relikwie i w niczem 
ich nie zmieniając, przystraja niemi nasze panie.
1 oto zjawiły się szkockie wstęgi, dawne sprzączki 
na lekkich z długiemi fontaziami paskach, tufy
2 piór.

Dział ekonomiczny,
—  T a r g  z b o ż o w y .  Lwów d. 20. lipca. Dziś 

notnjemy za 100 ki; r. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
8 .50 do 9.— , nowa —  do— .— , żyto gotowe 7.50 
do 7.80, nowe— .— do — .— , owies obroczny 6.80 do 
7.30, na term.— .—  do— .— , jęczmień nowy 6.—  do
6.50, rzepak nowy 9.50 do 10.— , groch 6.50 do
8.50, wyka — .—  do — .— , bobik — . — do — .— , hre- 
czka — .—  do — .— , kukurudza 5.90 do 6.10, chmiel 
za 56 kgl. 65 .— do 80.— , koniczyna czerwona— .—  
do — .— , koniczyna biała — .—  do — .— , koniczyna 
szwedzka — .— do — .— , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 14.—  do 14.50, na termina 
— .—  do — .— .

Ceny zboża niezmienne.
Popyt ciągle mały. Za chmielem kupcy więcej 

pytają —  ceny się podniosły.
Spirytus dalszej uległ zniżce.
Bank rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 

przyjmuje do końca lipca zamówienia na pszenicę ba- 
natkę oryginalną i krajowej -produkcyi, oraz wszelkie 
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzcinowe, montaó- 
skie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz inne 
odmiany pszenicy: szampańskiej,  egipskiej i Shiriff 
Square head.

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne, jako to mączkę kościa­
ną, nadlosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i 
niewyklejoną, żużle Thomasa i t. d., po najtańszych 
cenach.

Biura Banku rolniczego otwarte do końca wrze- 
dnia od 9 do 3 godziny po południu.

Ostatni* wiadomości.
Z L u b i a n y  do n o sz ą :  „T u te jsze  k o ła  ru- 

sofilskie oczekują  p rzy b y c ia  d w ó c h  dz ienn ika rzy  
parysk ich ,  k tó rzy  n a  pods taw ie  „w spólności f rau -  
ko -ro sy jsk ich  in te re só w " ,  za m ie rz a ją  p rzystąp ić  
do w ydaw nic tw a  now ego czasop ism a ,  czegoś w ro­
dza ju  „F ra n c u sk o -s ło w ia ń sk ie g o  P rz e g lą d u " .  —  
W  tym  celu m a ją  ci F ra n c u z i  u dać  się n ie ty lko  
do P e te r s b u rg a ,  lecz rów nież  p rzeds ięw z iąć  po­
dróż ag i ta c y jn ą  do Zary , Zagrzeb ia ,  L u b ia n y ,  
P ra g i  i L w o w a ,  aby  porozum ieć się z p rz y ­
wódcam i r u c h u  s ło w ia ń sk ie g o " .  Będzie to tedy 
ja k iś  now y ek s p e ry m e n t  pans law is ty cz n y ,  in sce-  
now any v ia  P aryż  przez pe tersbu rsk ie  „S łow iań ­
skie tow arzystw o  dobroczynnośc i" .

J a k  s łychać ,  w dobrze  po in fo rm ow anych  
ko łach  w iedeńsk ich  opow iadają ,  że am b asa d o r  
aus try a ck i  w  P e te r sb u rg u  um yśln ie  p rzez  w ładze 
rosy jsk ie  zo s ta ł  zaa la rm ow any  sze rzen iem  się 
szybkiem  ch o le ry ,  a to w ty m  celu, ażeb y  jego  
ra p o r t  w W ied n iu  za k w es tyonow a ł  podróż cesa­
rza  do Galicyi. W e  W iedn iu  m a ją  je d n a k  inne ,  
lepsze inform acye,  k tóre  n ie bezp ieczeńs tw a  cho le ­
ry  nie p rze d s taw ia ją  ja k o  bezpośredn iego .  D la t e ­
go do dziś d n ia  n ie  m a  n a w e t  m ow y o z a n ie ch a ­
n iu  podróży cesa rza  do Galicyi.

Czeski W ydz ia ł  k ra jow y uchw a li ł  p rze d ło ­
żyć se jm ow i sp raw ę  u tw o rze n ia  sądu  powiatow. 
w W eckelsdorfie .

K lub  m łodoczesk i w y s ła ł  wczoraj do G lad-  
stona ,  ja k o  n iezm ordow anego  sze rm ie rza  federa -  
lizm u, te leg ram  g ra tu la c y jn y .

Z W a rsza w y  d o n o sz ą :
Ogłoszono te k s t  ro zp o rządzen ia  o inspekcyi 

rządow ej n a  kole jach. I s tn ie jąc e  na  ko le jach  lo ­
kalne in spekeye  rządow e będą skasow ane ,  na to ­
m ia s t  u tw orzoną będzie  in sp e k ey a  c e n t r a ln a  z i n ­
spek to rem  g łó w n y m  n a  czele, ogółem 12 in s p e ­
ktorów , oraz k ilku  in n y c h  u rzędn ików  e ta tow ych .  
P rz ew id z ian e  w us taw ie  obowiązki do tychczaso ­
w ych  in spek to rów  w łożone być w in n e  n a  d y rek ­
torów  kolei p ry w a tn y c h  i u rzędn ików  kolei rządo­
w ych. In sp e k to r  g łó w n y  in s ty tu cy i  ce n tra ln e j  
p rze d s taw ia  m in is t ro w i  kom un ikacy j  opinię swoją 
w sp raw ie  n o m in a c j i  u rzędników , k tó ry ch  dz ia ­
ła ln o ść  u zna  za n ie za d o w a ln ia jąc ą .  Do obowiązku 
inspekcy j należy  p ro w a d ze n ie  ś le d z tw a  w raz ie  
w ypadków  n a  kole jach ,  o raz  r e w iz ja  lin i j  w od­
s tępach  peryodycznych .

W y d a n o  także  rozp o rzą d zen ie  o n a d a n iu  
p raw  s łu ż b y  rządow ej d y rek to ro m  kolei p ry w a ­
tnych .  D yrek to rów  m ia n u je  m in is te r  kom un ikacy j 
z pośrod k a n d y d a tó w ,  p rz e d s ta w io n y c h  przez z a ­
rząd  danej kolei. D y re k to w ie  k o rz y s ta ją  z w szel­
kich  praw  i p rzyw ile jów  s łużby  rządow e j ,  lecz 
n ie  o trzy m u ją  em ery tu ry  i wyżej w ra n g a c h  po ­
suw an i  być n ie  m o g ą  Pod  w zględem  ran g i  dy ­
rek to row ie  kolei p e te r sb u rsk o -w a rsz aw sk ie j  i w ie ­
deńskiej liczą się  do k lasy  V.; n a  ko le jach  zaś  
te re spo lsk ie j ,  nadw iś lańsk ie j ,  dąbrow sk ie j  i fabry- 
czno-iódzkiej do k lasy  VI.

Z arząd  w arszaw sk iego  okręgu  w ojennego  
w yasygnow a ł nas tępu jące  s u m y :  14.890 rs. n a  
budowę domów  dla  dozorców m a g azynu  p ro w ia n ­
towego w K om orow ie pod m ias tem , O strow iem , 
w gubern i i  ło m ż y ń s k ie j ;  15 .496  rs .  n a  podobne  
budowle w Z am brow ie ,  te jże  g u b e rn i i  ; 16.661 
rs. n a  takiż cel we W łodaw ie ,  w  gubern i i  s ied le ­
ckiej- 5.855 rs. n a  b u d y n ek  ochrony  d la  efektów 
wojskow ych p rzy  forcie śliw ickim n a  p r z e d m ie ­
ściu P raga ;  40.268 rs .  n a  o le ja rn ie ,  k u źn ie  i i n ­
ne budow le koszarowe za ro g a tk a m i je rozo lim - 
sk ie m i;  14.100 rs. na  budowę w obręb ie  fortecy 
w arszaw sk ie j  szopy obozowej i 15.519 rs .  n a  w y­
staw ien ie  w M odlin ie  m urow ane j k u c h n i  szp i ta l­
nej i p iwnicy .

W szys tk ie  dz ienn ik i  w arszaw skie  zam ie­
szczają  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :  „D ow iadu jem y 
się, że rządow e lin ie  kolejowe, bez względu n a  
swoje po łożenie  i k ie ru n e k ,  z chw ilą ,  gdy w r e " 
zultacie  t rzy le tn ie j  e k s p lo a ta c j i  w ykażą niedobór, 
lub  też b ra k  dochodu, będą  oddaw ane  tow arzy ­
stwom p ry w a tn y m  w d z ierżaw ę lub  a d m in is t ra ­
c j ę .  Do tak ich  w ła ś n ie  l in i j  w K ró les tw ie  P ol-  
sk ie m  należy: s ie d le c k o -m a łk iń sk a  i  brzesko- 
ch e łm sk a ,  k tó rych  a d m in is t ra c y a  j e d y n ie  m og ła  
się op łacać  tow arzys tw u  kolei że laznej te re spo l­
sk ie j ;  te ra z  zaś po prze jśc iu  tychże  linij do

skarbu ,  a d m in i s t r a c j a  w ym ien ionych  kolei s t a ­
now ić może ty lko  ciężar.  W obec  tego m ożebne  
je s t  p rze jśc ie  kolei s ied lecko -m ałk ińsk ie j  w a d m i­
n i s t r a c j ę  g łów nego  tow arzystw a,  eksp loa tu jącego  
lin ię  p e te rsb u rsk ą ,  k tó re  p rzy  o tw arc iu  ru ch u  
od S ied lec  do M ałk in i ,  w spó łzaw odniczy ło  z z a ­
rzą d em  kolei te respo lsk ie j ,  oraz odnogi b rzesko-  
che łm sk ie j  do za rządu  kolei po łu d n io w o -za ch o ­
dn ich .  W zorem  um ow y m a być w  tym  raz ie  
k o n trak t ,  z a w a r ty  pom iędzy  r z ą d e m  a  tow arzy ­
stw em  kolei r jazańsko -u ra lsk ie j  (nowo budujące j  
się) o e k s p lo a ta c ję  dzierżaw y kolei sa ra tow sko-  
kozłowskiej,  k tó ra  przez  sze reg  la t  o s ta tn ic h  
p rzynos i ła  n iedobory* .

W iadom y  a r ty k u ł  Figara, żąda jący  fo rm a l­
nego  za w arc ia  p rzy m ie rza  m iędzy  R o s j ą  a F r a n ­
c j ą ,  p rzy jm u ją  p e te rsb u rsk ie  Nowosti wielce p rz y ­
chyln ie .  Z w ala ją  one w inę n a  opieszałość dyp lo ­
m a c j i  f rancuskiej,  jeżeli po wizycie kronsz tadzk ie j  
n ie  zaw ar to  t r a k ta tu .  Głód, ep idem ie  i in n e  w e­
w n ę trz n e  kw estye  po li tyczne tak dalece zabsor-  
bow ały  Rosyę,  że o zaw arc iu  p rzym ierza  z F r a n ­
c j ą  m yśleć  n ie było m ożna .  W  tym jednakow oż  
czasie  n ie  j e in o  z a s z ło , coby oba m o cars tw a  
pow inno  spowodować do m yślen ia  n a  seryo o 
zaw arciu  p rzym ierza .  J a k  dla Rosyi, tak  też d la  
F ra n c y i  n ie  m a inne j  polityki, tylko na jśc iś le j­
sze obojga po łączenie .  N iechaj  tedy d y p lo m a c ja  
f ra n cu sk a  w eźm ie  sobie do se rca  żąd an ie  F i­
gara, i n iechaj dokończy doniosłego dzieła , k tóre  
poczęła.

D onoszą  z P a r y ż a : S tanow isko  m in is t r a  
spraw ied liw ośc i  R ica rd a  zostało sku tk iem  proce­
su W ilso n a  zachw iane.  Mówią, że C a rn o t  z p o ­
czątku sp rze c iw ia ł  się sądowem u śc igan iu  W i l­
sona ,  aby  n ie  w yg ląda ło ,  że obaw ia się know ań  
zięcia swego p o p rzedn ika .  R icard  ośw iadczy ł 
je dnak ,  że p rze s tęp s tw o  je s t  oczywistem i w y­
m a g a  bezw arunkow o w ym iaru  sp raw ied liw ośc i.  
T y m c zasem  z p rzeb iego  p rocesu  okazało się, że 
oskarżen ie ,  o par te  było na  n iepew nych  danych  ; 
sku tk iem  tego  za rów no  w pa łacu  E lize jsk im  
(m ieszkan ie  p re z y d e n ta  republik i) ,  jak  i w łon ie  
sam ego  g a b in e tu  p an u je  usposobieuie n iekorzy­
s tn e  d la  m in i s t r a  spraw iedliw ośc i.

W  B u k a re sz c ie  odbył się b an k ie t  na  cześć  
tych , co po p ie ra ją  ru c h  p ro tes tow y  przeciw  Ma- 
d ia rom . R ek to r  un iw ersy te tu ,  wnosząc zdrowie 
k ró la  i k ró lew icza  n as tępcy ,  w y ra z i ł  oraz n a ­
dzieję ,  że król „ R u m u n i i"  będzie  królem „ R u ­
m unów*, tj. p anow nć będzie także  n ad  R u m u ­
n a m i  B a n a tu ,  S iedm iog rodu  i B ukow iny.

W ed le  depeszy z B u k a re sz tu ,  w tego ro ­
cznych  m a n e w ra c h  arm ii  ru m u ń sk ie j  podstaw ą 
operacy jną  będzie  l in ia  obw arow ań  m iędzy  Ga- 
łacem  a F o k sz a n a m i .  W  m a n e w ra c h  w ezm ą 
u dzia ł  dw a ca łe  korpusy.

Swoboda og łos i ła  w o ry g in a ln y m  tekście  
rosy jsk im  ośm  dokum en tów  z r. 1887, w ystoso­
w an y c h  p rze z  rosyjskie poselstwo w B ukareszc ie  
do d e p a r ta m e n tu  sp raw  a z ja ty c k ic h  do m in i ­
s te rs tw a  sp raw  w ew n ę t rz n y ch .  U jaw n ia ją  się w 
n ic h  w szystkie m a cb inacye ,  j a k ic h  używ ała  R o ­
s j a ,  aby u sunąć  k s ięc ia  F e r d y n a n d a  i d a ją  one 
dowód n iezb ity ,  że P a n i c a ,  K ałupkow , Ja k o b so n  
dz ia ła l i  z po lecen ia  Rosyi i że w y p ra w a  Nabo- 
kow a w ykonaną  by ła  również  z po lecen ia  Rosyi.

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród. “

W iedeń d. 21. lipca. N a  w czora jszem  po­
siedzen iu  Izb y  posłów odpow iada ł m in is te r  h a n ­
dlu n a  in te rpe lacyę ,  do tyczącą k lauzuli  o cle od 
w ina  z W łoch. Cło to było zawsze kw es ty ą  sp o r­
ną n a  g ran icy .  P odwyższenie  tego c ła  w czasie 
t rw a n ia  t rak ta tó w  j e s t  wykluczone. R ząd  rozw aża  
p iln ie  kw estyę  t a r y f  ko le jow ych  d la  W ie d n ia  i 
będzie popierać  p rzeds ięb io rs tw a  sk ładów  wina.

N a  in te rp e la cy ę  M engera  o budow ę linii 
z L in d e w iese  do g ran icy  p a ń s tw a  odpow iada m i­
n i s t e r  h an d lu ,  i e  kolej z Z u ck m an te l  do N ikols- 
d o r f  w y tyczoną  zos tan ie  je szcze  w tym  roku.

W  da lszym  ciągu  rozpraw y w alutowej o św iad­
czył H ero ld ,  że młodoczesi n ie  m ogą za odnośną  
u s ta w ą  g ło sow ać  i om awia n a s tę p n ie  s to sunk i  
s t ro n n ic tw  w Izb ie  —  wreszc ie  zapy tu je  m in i­
s t r a  ska rbu ,  o co te ro k o w a n ia  się toczyły m ię ­
dzy lew icą a  rządem . Mówca zapow iada  s ta n o w ­
czą w a lk ę  sw ego s t ro n n ic tw a  z rządem , gdyż 
nie  m a  ono do rządu  zaufania . (Oklask i młodo- 
czeebów).

M in is te r  S t e i n b a c h  odpow iada ,  że niko­
go  do za u fan ia  zm uszać n ie  m ożna, tu ta j  rozchodzi 
się o zaufan ie  do komisyi kontro lu jące j  d ług i p a ń ­
stwowe, że n ie  będz ie  w ydaw ać  z ł o t a ; idzie t u ­
taj o zaufan ie  do us taw odaw stw a .  M in is te r  n ie  
z n a  większej pow agi nad u s taw odaw stw o .  Mówca 
n ie  b ra ł  udz ia łn  w rokow an iach  z l e w i c ą ; on 
obsta je  za przed łożen iam i w alu to  wemi ja k o  u rz ę ­
d n ik  i człowiek honoru ,  ponieważ są d la  A us try i  
k o rzys tne .  M in is te r  pod w zg lędem  b arw y  p o l i ty ­
cznej z n a  tylko p a t ry o ty zm  austryack i i w y s tę ­
pu je  zaw sze w obronie  całej ojczyzny w szys tk ich  
ludów  A ustry i.  U fność  w s ta łe  pos tanow ien ie  
Iz b y  co do k u rsu  em isy jnego  i k o n w e rs j i  j e s t  
rzeczą  wielkiej wagi.  M in is te r  stoi zupe łn ie  n a  
s tanow isku  zasadn icze j  uchw a ły  komisyi co do 
użyc ia  złota n a  wykupno pap ie rów  pań s tw o w y c h .

P rz em a w ia l i  jeszcze M enger ,  D ipauli  i W a -  
sza ty ,  a. n a s tę p n ie  pp. S z c z e p a n o w s k i  i 
B a r w i ń s k i  ( P a t r z :  „ O d p raw a  rusofilom ", n a  
p ie rw szej  s t ro n ie  dzisie jszej Gaeety).

N a s tę p n ie  po krótkie j ju ż  d y sk u s j i  u c h w a ­
l o n o  r e s z t ę  p r z e d ł o ż e ń  w a l u t o w y c h .  
D z i s i a j  o s t a t n i e  p o s i  e d z e n i  e I z b  y.

W iedeń 21. lipca. N a  w czora jszem  posie­
d z e n iu  I z b y  panów , p rezyden t pośw ięcił  w spo ­
m n ie n ie  p o śm ie r tn e  zm arłym  posłom  Izb y  panów  
H enne tow i,  I sb a ry em u  i Goeglowi. N a  porządek  
d z ien n y  p rzysz ły  w p ie rw szem  czy tan iu  p rze d ło ­
żen ia  rządowe w spraw ie podw yższen ia  sum  g w a ­
r a n c y jn y c h  d la  k ilku  linii kolejowych.

W  dalszym  ciągu p rzy ję to  p rzed łożen ie  
w s p ra w ie  zak u p n a  dóbr N adw órny  n a  rzecz  
sk a rbu ,  w sp raw ie  udzielenia pożyczki b ez p rocen ­
towej B rodom .

D la  u rzędn ików  pańs tw ow ych  uchw alono , 
j a k  p rz e d te m ,  pó ł  miliona zł. n a  za s i łk i  droży- 
źn ian e  (a  w ięc  pomimo przeciwnej uchw a ły  Izby  
posłów , ty lko  tyle dos taną  u rz ę d n ic y  n a  p o d s ta ­
w ie 77 a r ty k u łu  s ta tu tu  R ady  p a ń s tw a .  P .  R.).

W i e d e ń  d. 21. lipca. N iem ieccy  posłow ie  
z C zech  w ybra li  do delegacyj pp. P le n e ra ,  R ussa ,  
H a l lw ic h a  i B a rn re i te ra ,  a K i r s c h n e ra  n a  zas tęp -  
c§ 5 s z la c h ta  czeska  zaś Seren iego  i P a b s tm a n n a ,  
a  R a d im sk ieg o  na  zastępcę.

W i e d e ń  d n ia  21. lipca. I z b a  posłów  p rz y ­
ję ła  w  trzec iem  czy tan iu  w sz y s tk ie  p rzed łożen ia  
w alu tow e .

R z ąd  w n iós ł  n a  dzis ie jszem  pos iedzen iu  p ro ­
je k t  z m ien ia ją cy  o rd y n a c ję  w y b o rc zą  do R a d y  
p a ń s tw a  w g m in a c h  w iejskich pow ia tów  Trau te -  
nau  i K ó n ig g ra tz  w Czechach. Z m ia n a  t a  m a  być 
po trzebna  z powodu w ydzie len ia  n ie k tó ry c h  g m in  
z ok ręgu  ty c h  sądów, a  p rzy d z ie le n ia  ic h  do 
now ego sądu  pow iatow ego w W ekelsdorf ie .  N a d ­
to w n ió s ł  rząd  p ro jek t  u s taw y  o pom n o ż en ie  p a r ­
ku pociągow ego n a  ko le jach  pańs tw ow ych .

M in is te r  f inansów  odpow iedzia ł n a  in te r p e ­
lacyę p. N itschego  w sp raw ie  u reg u lo w a n ia  sp rze ­
daży  ka in itu  i o św ia d c z y ł ,  że zarządzono  już  
w szystko ,  co po trzeba ,  ab y  w K ałuszu  p ro d u k o ­
w ano  rocznie  n a  cele ro ln ic tw a  40.000 ce tn a ró w  
m e try c z n y c h  m ie lonego  ka in itu .

P o  p rze p ro w ad z en iu  wyborów  do de lagacy i 
— w sposób, jak i  ju ż  pop rzedn io  donosil iśm y —  
zos ta ła  I z b a  p o s ł ó w  o d r o c z o n ą .

• itUmm „ S a z s if  M a m
C zerniow ce d. 21. maja. Z powodu 

postąpienia Rumunów wobec polskich Soko­
łów ostatniej niedzieli i zachowania się po­
lic ji, zamierzają tutejsi Polacy postarać się 
o wuieBieuie interpelacyi w Tzbie posłów w tej 
sprawie i wysłać deputacyę do min. prezy­
denta.

W iedeń d 21. lipca. Fremdenblałł za­
przecza doniesieniu, wedle którego austr.-węg. 
ambasador przy stolicy fcw. hr. Revertera, 
ma być odwołany z dotychczasowej posady.

P raga  d. 21. lipca. Na posiedzeniu 
komisyi dla rozgraniczenia okręgów, przewo­
dniczący wyraził ubolewanie z powodu nieo­
becności czeskich mężów zaufania. Komisya 
przyjęła operat, tyczący się rozgraniczenia 
okręgu sądowego B rhi. Prośby kilku gmiu, 
o utworzenie w nich sądów powiatowych, u- 
cbylono.

B erlin  dnia 21. lipca. Minister oświa­
ty wyjedzie na inspekcyę na Szląsk w dru­
gim tygoduin sierpnia.

Dochód z zarządzonej przez tutejszy ko­
mitet składki ma być obrócony nietylko na 
rzecz Buschoffa, ale także tych wszystkich 
żydów w Xanten, którzy w skutek szczwań 
antisemickich w kłopoty finansowe popadli. 
Będzie to spekulacya żydowska, jak ze skład­
kami na spalonych w wiedeńskim Ring- 
teatrze.

Staatsburger Z tg. wykazuje, że w pro­
cesie Buschoffa zaszło ciężkie uchybienie prze­
ciw procedurze karnej, które trybunał naj­
wyższy zawsze uważał za powód do uniewa­
żnienia wyroku. Mianowicie przewodniczący 
ławy przysięgłych hr. yon der Loe zapytał 
prezesa sądu, czy przysięgli mogą z własnej 
mocy, wydać w sprawie winy orzeczenie ła­
godniejsze, np. czy zachodzi wspólnictwo albo 
współwiadomość. Prezes wprost odpowiedział, 
że nie mogą, podczas gdy w tym razie był 
obowiązanym trzymać się uchwały sądu.

A m sterdam  d. 21. lipca. Półurzędo- 
wo zapewniają, że pogłoska o zupełuem za­
padnięciu się wyspy Sangir (na archipelagu 
indyjskim) skutkiem wybuchu wnlkauu, przy- 
czem cała ludność zginęła, jest wielce prze­
sadzona. Katastrofa zaszła 7. czerwca, zgi­
nęło wówczas kilka set ludzi i przepadły trzy 
wsie. Odtąd nie było żadnego już wybuchu 
wulkanicznego.

B rem a d. 21. lipca. Parowcem poczto­
wym wróciło tutaj 137 żydów kolonistów z Ar­
gentyny w stanie najnędzniejszym. Opowia­
dają, że obchodzono się z nimi jak z niewol­
nikami, strzeżono przez żlu ierzy  i uajbru- 
talniej poniewierano, i za przyczyną br. Hir- 
seha zostali uapowrćt do Europy przewiezieni. 
Ztąd mają być częścią do Nowego Jorku a 
częścią do Rosyi nazad wyprawieni.

P aryż  d. 21. lipca. Do Oranu wysła­
ny zostanie francuzki okręt wojenny, aby 
stał w pogotowiu na wypadok poważnego za­
burzenia pokoju w Tangerze. My ną była po­
głaska o pobiciu wojsk sułtana (marokańskie­
go) przi z powstańców. Wojska te rabują
w okolicy.

P a ry ż  d. 21. lipca. Pisma tutejsze 
jak  najdosadniej potępiają rząd bułgarski z 
powodu wyroku w procesie Belczewa, i na­
padają zwłaszcza na Stambułowa. Temps zo­
wie go „małym Robespierem*, który wymy­
śla spiski, aby ludzi oddawać pod topór ka­
ta. Journal Paris powiada, że ks. Ferdynand 
mimowiednie dopomaga swoim przeciwnikom.

P aryż  d. 21. lipca. Dsieunik Petit 
Paris donosi: Polieya aresztowała dwóch
anarchistów francuskich przybyłych z zagra­
nicy, oraz zabrała znalezione u nich machiny 
wybuchowe i chemikalia.

L labona d. 21. lipca. Król przyjmo­
wał dziś reprezentanta austro-węgierskiego
rządu p. Rosty’ego i ofieerów statku „Aurora*.

B ru k sela  d. 21. lipca. Izba poselska, 
w toku rozprawy nad rewizyą konstytucyi, 
przyjęła 84 głosami przeciwko 48 wniosek 
prezesa ministrów, aby wybrać komisyę, któ­
rej zadiniem byłoby uzupełnię regulaminu 
Izby.

B elgrad  d. 21. lipca. Ekskról Milan, 
mocą swojej władzy ojcowskiej, zabronił kró­
lowi Aleksandrowi, odwidzić swoją matkę 
Natalię. Historya ta wywołuje tu bardzo 
przykre wrażenie. Małe Nowiny piszą, że 
młody król wyrasta w tejże atmosferze co 
jego ojciec.

B elgrad  d. 21. lipca. Dzienniki tu ­
tejsze otrzymały z Paryża namiętne kores- 
pondeucye, wyrażające obawę, że Milan ze­
psuje Aleksandra.

Bern d. 21. lipca. Jak  z dobrze poin­
formowanych sfer zapewniają, zanosi się na

niepomyślny zwrot w rokowaniach handlowych 
z Francyą. Bawiący aa urlopie ministrowie 
Droz i Ruchonnet zostali telegrafem tutaj 
powołani; rząd przygotowuje zebranie parla­
mentu szwajcarskiego na sesyę nadzwyczajną.

C etynia dnia 21. lipca. Rząd czar­
nogórski stara się o nową pożyczkę na wy­
kończenie uzbrojenia, tudzież sieci dróg. Po­
dróż ministra skarbu, Matanowicza za granicę, 
stoi w związku z tą  sprawą.

A lek san d rya  d. 21. lipca. Tutejszy 
jlny konzul niemiecki i egipski minister 
spraw zagranicznych podpisali egipsko-nie- 
miecką konwencyę handlową.

W i e d e ń  dn ia  21. l ip c a  godz ina  1 m in .  45 
po po łudniu .  A kcje k red y to w e  311.62 A kcje  a l ­
pe jsk ie  Tow arz.  gó rn icz eg o  65-30. A kcje  wę­
g ie rsk ie  B anku  k redy tow ego  358-— . A k c je  B a n k a  
an g lo -a u s t i jac k ieg o  152*— . A kc je  U n io n b a n k u  
243 50. A kcje kolei K aro la  L u d w ik a  214*50. 
A kcje  kolei P ó łnocne j  282-— . A kcje  ko le i  P o łu ­
dniow ej (L o m b ard y )  98-75. A kcje  kolei Al- 
fóldzkiej ( losy  tureckie)  40*50. A kcje  kole i P a ń ­
stw ow ej 301-25. A kcje kole i L w o w sko-C zern io -  
wieckiej 243*50. A kcje  kole i w ęg ie rsko-pó łnocno-  
w schodn ie j  197*— . L o sy  ko m u n a ln e  w iedeńsk ie  
157 50. A kcje  Tow. tu reck iego  z a rz ą d u  ty ton iu  
181*— . Galie, oblig. in d e m n .  105-— . A kcje kolei 
pó łnocno-zachod .  ( lit.  B. E lb e th a l )  234*50 L osy  
regu lac ji  C isy  — . A kcje  B a n k u  dis, k ra jó w  
k o ro n n y ch  219-10. A kcje B * n k v e re ia u  115-— . 
R osy jsk i  rnbe l  pap ie row y  119-75

4*/to% rent® w spó lna  95*55. 5 %  r e n t a  
sue tr .  pap ie row a  100-65. 4 %  r e n ta  a r s t r .  z łota 
— '—  R e n ta  4 %  węg. z ło ta  110-10. 5 %  r e n t a  
w ęg . p ap ie row a  1 0 0 5 5  N ap o le o n d o ry  9*51. 
M ark i n ic s i .  58-60.

Wlatompśii flołdowe.
Lwów dnia. 21. Lipca. (Z Izby handlowej).

1. Akoje u  estnkf.
plac* łąd*'

Kulej n ile. Karol* Ludw. 200 it. m. k. 318.— 116*—
Kulej Łwów-0*era.-Jauuka pu 900 it. w 341-50 244 50
B*ukm hiputeeanugu pe 900 900 it  w. a  . 824-— 830.—
Banka krodyt. fuio. gai pe ił. w * —■— 313.—

IL List; zastawne aa 100 ał.
Basku kipeteczneg# galic. L1/,  lus w 40 lat. 101 — 101-70

„ 5% wyl. 10% pr. 107-50 108-80
,  .  „ 4*/,% les w 50 lat 98-85 98.95

Banku krajewego 41/«7o les w 51 lataoh . . 98*50 99-30
Tsw an. kred. gal. liemjk. 5 * lt ..................... —•— —•—

,  ■ .  W , ........................  96 70 97 4)
,  4% los. w 41'/, L 95-10 95-80

4 V / ,  lea. w 61L 99-40 100-10
,  47 , 'ies. w 56 lat. 94-70 95-40

Ul. Listy dłużne na 100 » \
Gal. Z&kł. kred. włoii. w likw. (d. 6*/,) 3“/, —

.  .  .  „ (d. 5°/J 3'/,«/, . 68 -  55 -
Ogólnege relniezo-kredytowege Zakładu dla 

GaUeji i Bukewizy w likwidacji 9°/, wa. 
les. »  L  h ł . . . . . .  50-— —•—

IT. ObUgi aa 100 zł.
Indttunlaaeyjne gafie. 5°/0 m. k . ....................104 50 105 30
'Galie, funduszu propinaeyjnego 4°/. . . . 94 — 94*70
Pukew. funduszu propinaeyjnage 5“/„ . . . 101-— 101.70
Kom. banku krajewege 5% w. a 1. e« . . 101-— 101*70

„ IL em. . . 101-— 101-70
krąjewa z reku 1873 6% w. ł. . 10450 —*—

a * r*ks 188E Ł’L% . . . 97-60 98-80
,  4»/.   91-40 92.10

T. Lesy.
Lesy Miaeta Krakowa . . . . . .  22 7 ' 44*75
Les? mia't* Si&ni&fawoi.a.................................. 39.50 83 50

TI.
Dukat cesarski . . . .  ■   5*64 5.74
Napeleender  ........................................9-45 0.55
Podmpeijał resyjski............................... 9 60 —.—
Bubel rosyjski srebra? .....................................1-81 1.81
Bubel rosyjski papierowy.................................. M S1/. 1.20*/*
100 matek nlsmiaekinb.....................................  58.30 58.90

a w — i— —

P rzyjech a li do L w ow a
dni* 21. lipca.

Rótel Imperial. C. Jakubow ski z Podola. E .
Kozicki z Podbereża. K .  Torosiewiczowa ze Sasów*.
E . Torosiewicz z Bródek. D. br. K ap r i  z Kołomyi.
G. Lutz  z Krakowa. K . Łukasiewicz z Podłoża. M. 
Ślósarski ze Stryja. L .  Lewandowski z Czortkowa. 
Z. Cieóski i M. Lewicki z Tarnopola.

Hotel Zorka. M. hr. Rzyszczeweka z Podola 
ros. Z. Kozłowska z Ochrymowiec. St. Dolański z 
Baranowa. W ł. hr. Komorowski z Howrytówki. K .  
hr. Karnicki z Wołynia. W . Niezabitowski z Lanek. 
J .  Gromnicki z Łaskowiec. Z. Loewenthal z W ie­
dnia. F .  Grunsfelder z F rankfurtu .

Hotel Centralny. A. hr. Marasse z Jurkowiec. 
A. Fiałkowski z Żurawna. S. Breuner z Brodów. 
L. Lowit i J .  Klinger z Wiednia. F .  Maramoross z 
Przeniczyn. M. Fellner z Medenic. J .  Laski z Soka­
la. T. Karwowski z Kopeczyniec. K s .  J .  Rudnicki z 
Rungury.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która teł ładnej

odj>cvriedzinlności za ni$ nie bierze na siebie.)

Zakład wodoleczniczy „Maryówka*.
OMNIBUS kursujący między M aryów ką t 

L w ow em  ( p l a c  H a l ic k i ) ,  odchodzi codziennie 
z  M a r y ó w k i  w g o d z in ac h :  8 rano ,  2 po p o łu ­
dn iu ,  4 1/* po po łudniu ,  8 w ieczór;  odchodz i s a i 
z e  L w o w a  (pi. H alicki)  w g o d z in ac h :  l l® /4 przed 
po łudn iem , 3 %  po południu, 5s/ t  po  p o łu d n iu ; 
9 wieczór. 687

W  czasach, g d y  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z& wle 
e z e n i a  c h o l e r y  n a m  za g raża ,  n a leż y  p rzede  
w szystkiem  zw racać  u w agę  n a  zd row ą  wodę d< 
picia — ż a d n a  zaś  n ie  odpow iada  ta k  sw em t 
celowi i n ie  j e s t  ró w n ie  zd row otną ,  ja k  Mato 
n i e g o  G J e s s h i i b l e r ,  za le ca m y  ją  p rze to  gorąc i  
tam  zw łaszcza ,  gd z ie  n a  m ie jscu  dobrej  wod] 
ź ród lanej  nie d os tan ie .  594

l i o  Mworzony nMfo t u r t w
642 artysty malarza

L. H O D B Ł E R 4
we Lw owie, plac M aryack i (w e jśc ie  od ul. K rę te j ) .  

Z d ję c ia  i  p o w ię k s z e n ia .
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Miłość czy zazdrość?
RO M A N S 

G E R O L A M A  R O V E T T A .

(C iąg  dalszy).

M łodym  b v ł  jeszcze ,  ale je g o  krótko o s t r z y ­
żone « ło sy  były już p raw ie  siwe i dziw ny s t a ­
now iły  k o n tra s t  z p iękoą  c z a rn ą  brodą.

D ł jg ie  i dalekie  podróże zam orsk ie ,  k tó r  
zrazu  odbyw ał  d la  zdrow ia ,  n a s tę p n ie  d la  p rz y ­
jem nośc i ,  a by ł  i w In d y a c h  i koło A y m a ro s  i 
dw a razy  odby ł podróż dokoła ziemi —  n a d a ­
ły p o s ta w ie  jego p ew n ą  sztywność w ojskow ą pod ­
czas gdy  ła g o d n e  rysy tw arzy , p rzy jem ny  u śm iec h  
u s t  i dobroć zd radzające  oczy, wskazyw ały  a r ty ­
s tyczną ,  w szys tko  co p ię k n e  i d ob re ,  kocha jącą  
duszę.

I w is tocie  a r ty s t ą  b y ł  Palfii d u sz ą  i s e r ­
cem. M ieszkan ie  jego  w ygląda ło  j a k  p raw dziw a

św ią tyn ia  sz tuki,  a l iczne  zna jdu jące  się w n iem  
a rcydzie ła ,  um ieszczone  by ły  z gu s te m  i u m ie ję ­
tn ie ,  n ie  p rzypom ina jąc  wcale szab lonow ego , r e ­
gu la rnego ,  naś ladu jącego  wielkie m uzea ,  u m ie ­
szczan ie  p rzedm io tów , ja k ie  najczęściej w idu jem y  
u am atorów.

N ad  łóżk iem  w is ia ł  C hrys tu s ,  w yszły  z pod 
pendz la  RcUensa, tuż  obok na  p rzepysznym  m e­
blu, roboty B e rn a r d in a  F*rrent,e  s t a ła  w aga  kry ­
sz ta łow a , d a r  pap ieża  Mikołaja V., ofiarowany 
je d n e m u  z p rzedków  P«lfi go, b iskupow i Faro .  
W szvstko , n a  czem t.yl*o spoczęło oko, czego d o ­
tk n ę ła  ręka ,  by ło  p raw dziw em  arcydzie łem .

N ajs ław n ie js i  ar tyśc i  zas  ęgali  jego  ra d y  
w rzeczach  sz tuk i tak  samo, j a k  na jw iększe  e le ­
g an tk i  prosiły  go o w skazówki, ile razy  chodziło  
o now e u rządzen ie  sa lonu, a choćby  tylko o w y ­
bór  kolorów m a te ry i  n a  sukn ie .  W szyscy  p rz e p a ­
dali za je g o  tow arzystw em .

Mimo pozorów, Palfi,  ten  dzie lny  podróżnik ,  
ten  s ław ny  s p o r t s m a n ,  s ły n n y  z odw agi i siły, 
by ł w g ru n c ie  serca  n ie m a l  n ie śm ia ły m  i n ie-  
u fa jącym  sobie w s to s u n k a c h  tow arzysk ich .

W p ły n ę ły  n a  to i l a t a  pierw szej m łodości,  
spędzone s a m o tn ie  p rzy  łożu chore j m atk i ,  i d łu ­
gie podróże po na  pół dzikich k ra jach ,  zda ła  od 
W łoch  i E u ro p y  i... l iczne chw ile  sza lonych  roz­
koszy.

Ale m iłość  je s t  cho robą ,  zarodkiem , k tó ry  
nosi każdy  od chw ili  p rzy jśc ia  n a  św ia t  S łab o ­
ści tej n ik t  un iknąć  n ie  zdoła ł.  J e że l i  przyjdzie 
w cześn ie ,  j e s t  lekką i n ig d y  p raw ie  nie grozi 
n iebezp ieczeńs tw em . Im  później nad e jd z ie ,  tern 
je s t  s iln ie jszą  i g roźn ie j-zą .

Palfi w m łodości nie ko ch a ł  n igdy , dopiero 
te raz  serce  je g o  uderzyło  g w a ł to w n ie ,  n a m ię ­
tnie .

P o k o c h a ł  m a rg r a b in ę  M arsig liano .

S i ln y m  był je d n a k  i wobec s iebie sam ego 
u m ia ł  uczucie swe, je ś li  n ie  zwyciężyć, to p rz y ­
najm nie j  uk ryć  p rzed  ok iem  ludzi.

N ik t  m iłości jego n ie  zauw ażył,  n a w e t  E l iz a  
n ie  p rzeczuw a ła  je j  wcale. U da ło  mu się zm ylić  
ten  dziw ny in s ty n k t  kobiecy odgadu jący  naw e t  
najbardzie j u k ry w a n e  uczucie miłości. M iłość jego 
poczęła się od żywej sym paty i  j a k ą  nczuł d la  tej

kob ie ty  za raz  w p ie rw szej  chwili p o zn a n ia  je j .  
Tak  b y ła  szczęśliwą, w esołą, z tak im  zau fan iem  
sp o g ląda ła  w życie, tak  na iw n ie  w ierzy ła  w św ia t  
i ludzi,  n ie d o s trze g ą ją c  n a w e t  nam ię tn o śc i  swego 
m ęża do don n y  Oliyarez. że u rokowi je j  oprzeć 
się n ie  m ógł.  U czuc ie  to sy m pa ty i  w zras ta ło  
z k ażdą  chw ilą ,  a le za razem  i usz lache tn ia ło .  
Nic w n iem  n ie  było cielesnej pożądliwości, p r a ­
g n ą ł  jej szczęścia, p ra g n a ł  by jak najd łuże j  za ­
chowali sw e iluzye i nadzie je ,  swój u śm iec h  w e ­
soły dziecię v, sw ą w iarę  w dobroć i sz lache­
tność. a  on by m ógł choć zda ła  n a  je j  szczęście
soogiądać. N e, te prześliczne, p ro m ie n n e  oczy 
E bzy ,  w które się w p a try w a ł  z taką  rozkoszą 
n ie  p o w in n a  n igdy  zaćm ić  łza  sm utku .

M iędzy n ią  a z d ra d ą  i n ikczem nością  lu ­
dzką chc ia ł  pos taw ić  sw ą  b e z g ran ic zn ą  m iłość 
jako  zaporę.  P ra g n ą ł  E lizę  bronić przez  życie 
ca łe  od w sze lk ich  t ro sk  i z m ar tw ień  i n ie  żądać 
n ig d y  n a d g ro d y  za sw e troski i s ta ra n ia .  W szy ­
s tk ie  je g o  myśli ,  w szys tk ie  p ragn ien ia  sk ie ro ­
w ane  były  do tej kobiety ; z jakąż  rozkoszą
kląk łby  p rzed  n ią  u nóg  je j,  spoczyw ał,  m odli ł  
się do n ie j ,  j a k  do ja k ie j ś  świętej.

Z ra zu  zdawało  się G uidonow i Palfi,  że zo­
s ta n ie  z rozum ianym , o d g ad n ię ty m ,  o d d aw a ł  się 
złudzeniu ,  że m iłość  je g o  zos tan ie  odw za jem n io ­
n ą  B ył w In d y a c h  odbył d w ukro tn ie  podróż do 
ko ła  ziemi, ale czeka ła  go je sz c z e  n ie m n ie j  n ie ­
bezp ieczna  n ie  o wiele k ró tsza  podróż do koła 
serca  kobie ty .

Zw ykłe  ob jaw y n iew inne j kokie teryi kob ie­
cej,  iu s ty n k to w n ą  chęć p rzy p o d o b a n ia  się w szy­
stk im , b ra ł  m im o całego b rakn  za rozum ia łośc i  
za e i ih e  ob jaw y budzącej się sym paty i .  Sądził ,  
że częs te  d łu g ie  odw iedziny , że p rzepyszne  co- 
dz ień  ofiarow ywane kw ia ty  zd radziły  ta jem nicę  
se rca  jego. Z łudzen ie  to n ie  t rw ało  d ługo. B ył 
zanad to  in te l ig e n tn y m , by n ie  dostrzedz  w net,  
że B a lb i  coraz częściej zb liża  się  do E lizy ,  że 
się coraz  lepiej rozumieją, że im w e dwójkę 
na jm ile j .

W ten c za s  ca łą  s i łą  woli u k r y ł  sw ą  m iłość  
na d n ie  se rca ,  a le w ykorzen ić  uczucia  n ie  zdo­
ła ł  — przeciw nie ,  rosło ono i po tężnia ło .

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po tencie od wyrazu.

UCZEŃ VII. klasy gimnazyalnej poszu­
kuje na wakaeye lekoyi w miejaeu lub 

na prowiueyi. Łaskawe o ferty : H EL V. 
post. reat. Lwów. 358

Nauczycielka 3764

CZEŃ HI. klasy gimnazyalnej poszuku- 
_ je lekoyi przez wak-eye. A dree: Moroz 

u pana Radewieza, Lwów, Podwale 9.
U

'o s ia d a ją c a  pa ten t ,  wyższą m uzykę,  
języki f rancusk i i n ie m ie ck i ,  wr«/ 
z konw ersacyą.  poszukuje nm U  
szczenią. Ł askaw e zg łoszen ia  : C. D. 
poste  r e s ta n te  R ym anów  (Zdrój).

CU K IE R N IK , subjekt uzdolniony, szu­
ka zaraz kondycyi. A dres: W. R. post. 

rest. Czemiowce. 3 7

ALBUM Kossaka. Moderne-Kunst, Album 
rzadkich m arek , dzieła różnej treści i 

fotografie (Modeli - Anfnahmen) tanio do 
sprzedania. Adres : Forster w Myślenicach.

¥17P IS Y  UCZNIÓW  do konees. szkołyj 
f t  czteroklasowej ludowej jako przygoto­

wawczej do szkół średnich, rozpoczynają! 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie-j 
l i  kierownik zakładu prof. Wajgiel, przy 
nlicy Piekarskiej 8 we Lwowie. 352

l  OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
Lw 12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

RATY do w s z y s . k i e h  dzienników 
raju i za granicą przyjmuje Centralne 
ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CEN T R A L N E  B IU RO  spraw unków  dla
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

AKADEMIK poszukuje lekcyi na wyjazd. 
S. T. Lwów, po«t rost. 3 1

O TO M IN IA TU BY  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

3639
PATENTOW ANY

P rzyrząd 
do froterowania ciała

Lingnera i Erafta w Dreźnie
gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
froterowani* ciał*, torebki gumowe na 
gąbk i, mydło palmowe do kąp ie li, my­
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Autbanaineu, 
Sf-zotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelazne, sól morską i kamien­

ną, całą i mieloną 
p o l e c a  n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lw ów , Rynek I. 38.

najpewniejszą przeciwko wszelkim eho- 
rob m zaiaźlwym, jako to: febrze, cho­
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego

kouiaku leczniczego
(ąualite superieure). Tenże je«t znakomi­
ty i łagodny w sm ku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. 
Cztero-litrowa baryłeczka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejso Austro- 
Wegier za zaliczka złr. 6.

I m  M
z pokruszonych ziam kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką 3759

Oclone i franco.

U. M A I T I
w  Capodistria koło Tryestu.

M  sezon letni!
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków desinfekcyjnych: 
Kwas karbolowy, pro­

szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Autibacterion“, Kreso- 
llnę Brockmana, mydło 
kresolfnowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

w yskok ze szpilek sosnowyoh l św ier­
kow ych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ów , R ynek  I. 38.

J A R Z Y N A
jubiler i rfotnik

i Lwowie, pl. M arjaokil
[poleca swój bogato za -| 

opatrzony skład wyro- 
‘ ’ ów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych 
po najniższych 

cenach.

i we I

Pierwsze polskie 3745 
przedsięborstwo w ysyłk ow e

A L B IN A  M A J E W S K IE G O
w  Wiedniu, I. Giselastrasse 1

poleca i dostarcza w s z y s t k o , co kto tyl­
ko potrzebuje, i co w dział przemysłu i 

handlu wchodzi.

Cennik ilustrowany
na żądanie wysyła gratis i franco. Zamó 
wionę a tykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lnb koleją za zaliczką. Informacyj i na za­
pytania zaopatrzone marką 5 ct na odpo­

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne

i
4
4
4
3

Kąpiele natryskowe i basen zimny
na  s e z o n  l e tn i

poleca

Zakład kąpielowy św. Anny
we Lwowie, ulica Akademicka 10.

Jedna kąpiel z bielizną 25 ct. 
1 0  biletów (abonament) 2  z łr. 3740
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Do nabycia w  wszystkich aptekach I składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  I * .

K orzyści S ax le h n e ra  ź ró d ła  Hnnyadt Jńnos wedle orzeczenia  
3*06 p ie rw szych  pow ag le k a r sk ic h :

w  szybki, pewny i łagodny skutek, -m
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądaó wyraźnie

SANLEHNERA W ODY GORZKIEJ.

SZCZAWNICA
w powiecie Nowotarskim w Galicyi

p a l i  znany M la fl zflro iow o-lp low f, klimatyczny, tyczny i kefirowy
położony w p ieknej górskiej okolicy, otoczony góram i,  odznaczający się o rzeźw ia jącem  pow ietrzem

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej
za lecany  p izez  na jznakom itszych  lekarzy k ra jow ych  i zag ran icznych  w chorobach  narządów  odde-

chanin ,  t r a w ie n ia .  d>óg m oczonych i in n v c h .
L iczne,  n iedrogie ,  a porządnie urządzone m ieszkan ia  zakładowe i w dom ach  p ryw atnych  

w ła ś c ic ie l i , p rzesz ło  850  pokoi, trzv główne r e s ta iu a iy e  i kilka d ru g o rzędoycb .
L ek a rz em  za k ładow ym  je s t  Dr. Władysław Sciborowskl, nró-z niego ośmiu lekarzy udzieli  

chorym  ra d y  1 ka rsk ie j .  Stała apteka w miejscu, a d ru g a  w K ro ś c ie n k u ;  mleko,  ż ę t y c a ,  ku­
mys, kefir. Z kład Inhalacyjny, solankowy, p o w i- t rz a  zgoszczonego i ro z rz e d z o n e g o , tudz ież 
pow ietrza  zaw ierającego  c z ę s c  balsam ie ne igliwjowe , w reszc ie  1-ków r o z p y lo n y c h ,  urządzony i 
u trzy m an y  przez spadkobierców  Dr. Janochy. Zakład wodoleczniczy przez Dr. Kołaczkow­
skiego w roku bieżącym rozszerzony, łaz ienk i z kąp ie lam i c i e p łe m i ,  że lazu-tem i i borowinowemu 
oraz n a t ry sk a m i letniemi i z i ro n e m i ,  kąpiele rzeczne w Donajcn i hl ż-zym  zakładu  Suskim  
Potoku. C z y t e l n i a  czas pism , w ypożyczaln ia  książek klub szczawnicki d la  zabawy, muzyka 
m iejscow a, teatr krakow ski, zeb ran ia  towarzyskie, kom-erta. Zakł*d ar tystyczno-fotograficzny 
A. Szuber ta ,  noczta i te leg ra f  w m ie jscu ,  sk lepy  wszelkiego rodzaju . W ycieczki w urocze okolice 
Szczaw nicy  K om nn ikacya  z K ra k o w em  i L « o we m koleją  ż lazną do S ta reg o  S ą c z a ,  skąd 42 k i ­
lom etrów  w ybornym  gościńcem  n a  m ie j-ce .  Codzi ń przychodzą i odchodzą kare ty  ze S tarego  Są- 
eza i K rakow a. —  Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września.

Ceny m ieszkań  z a k ła d o w y ^  od d m a  20 m aia  d 20 czerwca i od 20  s ie rn n ia  do końca s e ­
zonu o trzec ią  część niższe. —  Od taksy  zd r  jowej tv lko  te  oso y m ogą h rć  uw oln ione ,  za o k a l a ­
niem legalnego  św ia d °c tw a  ubóstwa, k tó re  w ty m  cz»sie baw ią w Zakładzie ,

Zamówienia na m ieszkania pr yjrnuje Zarząd Zakładu zdrojowego przez S ta ry  Sącz 
w Szczaw nicy i Zarząd Zakładu zdrojowo kąpielowego w Szczawnicy na Mledzlnslu.

Zam ów ienia  n a  wodę m in e ra ln ą  adresować wprost do H- Mattoniego w W iedniu , albo za 
pośredn ic tw em  Z arządu  Z ak ład u  zdrojowego w Szczaw nicy. 3508

O O C łO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O i

RYMANÓW
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.
P ora  kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. m aja  i dzieli się na 

trzy  okresy, tj.  I .  od 20. m a ja  do 19. czerwca, I I .  od 20. czerw ca do 
19. sierpnia, I I I .  od 20. s ie rp n ia  do 20. września. W  I. i I II .  okresie 
mieszkania  w domach będących własuością Zakładu  o */» cześć tańsze .  
Od tak^y zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i I I I .  okresie ubo­
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. s ta ro s tw o  
zatw ierdzone.  Dwie res tau rac je ,  muzyka za k ła d o w a ,  sklepy, p ie k a rn ia  
rzeźnia  i t. p. w Z ak ładzie .

S tac ja  „R y m a n ó w 1* c. k. kolei oańs tw o»ei,  od leg ła  od Z a» ładu  o 
8 k ilom etrów , poczta, telegraf, ap teka ,  w miejscu.

Leka rzem  zak ładow ym  je s t  d r .  Jó z e f  D u k ie t  z P rzem yśla ,  oprócz 
n iego o rd y u c ją  i in n i  lekarze.

Z ak ład  rozsyła wodę tn ia e ra lo ą  ze wszystkich trzech źródeł,  k t ó ­
r a  na  każde  zamówienie byw a świeżo napełn ianą,  sól leczniczą do k ą ­
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież łu g  brorao-jodowy.

W szelkich  ob jaśn ień  udziela i b roszurk i  rozsyła 3614
Dyrekcja zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie.

+44+4+4+ ł# + ł#  m m  # ł ł  +«
| Man^or wymiany

' c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sp rzeda je

jrsx/stkie efekta i monety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4* / 2 * / o  listy  hipoteczne
5*/o lis ty  hipoteczne premiowane 
5°/« listy  hipoteczne bez premii 
41/ , 0/ .  listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/i*/o listy  Banku krajowego 
4*/,#/0 pożyczkę krajową galicyjską  
4"/» pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5»/« pożyczkę propiuacyjną bukowińską 
4, /2° /o pożyczkę węgierskiej kolei państw o wel 
4*/.'/. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne

k tó re  to pap iery  K a n to r  w ym iany  Banku h ipo tecznego  za­
wsze n a b y w a  i sp rz e d a je

po o**>>iacb najkorsyntnlfijssycti.
IW  AG A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y losow ane , a Już p ła tn e  m iĄ jso o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trą c e n ia ,  zaś zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rzeczywisty, o 
kosztów.

Do elektów, u których wyczerpały się Kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

' I W O N I C Z
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELO A/Y

Szczaw y alkal.: słono-jodo-bromowe
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych , syfilityeznyeh, reumatyzmie, 

nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobie ych.

Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości, borowinowe, tuszowe i basenowe.
M l e k o ,  ź ę t y o a ,  l n h « l a t o r i u n a .

Znakomita górska stacja klimi tyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry­
czne. Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 2u. maja do końca września. 

M ieszkania w pierw szym  i o sta tn im  sezonie tańsze .
Lekarze ord.: D r .  K I .  Dęto o Ki zakładowy i D r .  K  a lm le r z  Kaden.

S k ład  w o d y , *oli i ługu  
(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych.

Prospekta rozsyła Dyrekcya. 3476

P ie r w sz a  sp ó łk a  w y r o b u

cegieł maszynowych i towarów glinianych
we Lw ow ie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1

sprzedaje 355i

1000 gotowej eegły loeo cegielnia po 14 złr.
z doliczeniem rze -zywistych kosztów dostawy na plac bndows odpow;ednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzymsowe, studzienne, 

próżne plastrówki. dachówki i t p.

Kuchnie i piece
do hoteli, kawiarń i restauracyj

bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukeyi i wymagań.

Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy lrontów kamienic, 
całkowitych lub częściowych przebudowan i w ogóle wszelkich robót w za­
kres murarstwa wchodzących.

A n t o n i  O n y s z k i e w i c z
koncesjonowany majster murarski

ulica Trzeciego Maja 1 5 we Lwowie.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

w ełny ,  b a w e łn y  i nici do robó t d ru tow ych ,  włóczki,  h a ra sn ,  
f i lo z e l i , szne lek  i p a c i o r e k , haf tów  na k a n w i e , a t ła s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb z d rze w a  z w ycięciem  n a  h a f t ,  wstążek, 
w ypustek ,  w s ta w e k  az larek  i koronek, m y d e ł ,  per fum , grze­

b ie n i  i  szczotek ,  pu la re só w ,  w oreczków  i sak iew ek ,

Instrumentów muzycznych
Harmonik. Skrzypiec, Gitar. Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów uw reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwnwie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
L*flV*w

i

T O T K I  CYGAI
z na j lepszych  p raw dziw ych  b ihu łek  f rancusk ich  

polec* po ceoie od złr. l -20 i wyżej

Fabryka Tutek u l i c a  B a to r e g o  1. 1 4 .

10 medali zasiągi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

Olejek chmo - taninowy,

SKŁAD F A B U  P i f f l O
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 11
poleca

Szan . urzędom  i W ie le b n e m u  D uchow ieństw u  papier  ró żn e ­
go g a t u n k u ,  ta k  w ry za ch  ja k o też  n a  dełail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pie rw szorzędnych  fabryk  

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
P rz y jm u je  zam ów ien ia  na b ile ty  w izytowe d rukow ane  i lito- 

g raU w pne .  K a r to n  c a  b ile ty  w wielk im wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

H1E8I I J I 8

J U A Q X '
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatna. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et

ś t l a i u b -  t a r i i n n u  ti oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
" i e | P K  LR Ml  Tl <‘ U  V do porostu. Flakonik 50 et.

P o m o r l a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
r M I I l H M H  Ml  d ,  padaniu włosów -  Słoik 80 ct.

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożjrwia, utrwala barwę 
__________ i połysk — Flakon 80 e t . ________

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkośó i naturalny połysk. — Oena 50 centów

31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
daszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. -  Cena 1 złr. 20 et,

ł^eiicja miętowa <lo płukania ust»
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby — Ffakon 50 ct

p h o s z e k  ro sliim no-a l k a l ic z n y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień l kwasy, które sprowadzają ból i cuchnienie zębów. 
Pudsłko 30 i 60 centów.

I & K  I H H & T O T m
we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, nilem Ha­
licka róg Boimów ; yy Krakowie Snkienniee 1. 2 ;  w Czer- 

niowoaeh Rynek 1 2

W y d a a c a  i odputt ledziaiuf r e d u k to r  F l a k  o u K o s t e c k i .
■ ■ ■ ■ ■ ■ M i __ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■*
Z drukarni i litografii P iliera i Spółki (fe lefoua Nr. 174 a).


